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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniaci:: 
dle Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
a prowiucji o godz. 6. wieczorem 
W dnia świnteceac raé dla Lwowa o wadzie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wyron 
z przesyłka pocztowa 


miesięcznie zł. 3 — kwartalnie 
Za granicą kwartalnie zdr. 7'50. 
W miejscu z dostawą do domn 
jesiecznie 1 zł. 560 et. kwartalnie 4 zl. Ki at 
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ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 
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Czas odnowić przedpłatę! 


— 


Przedpłata na „Gazetę Narodową“ wynosi: 
We Lwowie 


Brodach, także Rusin, ale taki, którego usposo- 
bienio organowi narodowców nie podoba się. 
Największe zaś oburzenie wywołuje w obo- 
zach ruskich oprócz powyższych spraw osobi- 
stych ta okoliczność, iż rząd w bieżącym roku 
| wprowadził jeszcze w życie przyrzeczonego 


miesięcznie . złr. 1.50 | gimnazyum ruskiego w Kołomyi. 
kwartalnie . . . . . „ 450 Kończy zaś Diło swoje rewelacye następu- 
| jącym wielce charakterystycznym zwrotem: „Jak 
Na prowincyi na polu szkolnictwa tak i na innych polach, jak 
miesięcznie . . „ . złr. 2.—  |to wykażemy później, naród ruski do dziś 
kwartalnie . . « « « > » 6—  |nie widzi uroczyście przyobiecanej 
półrocznie pee” pad Pe = zmiany systemu politycznego. Nie 


dziw przeto, że wszędzie pośród Ru- 
sinów panuje niezadowolenie i obu- 
rzenie. Ogół narodu ruskiego radośnie powi- 
tał był krok au zrobiony ku pinom i po- 
5 . „a chwalił stauowisko zastępców narodu ruskiego, 
Prenumeratorow ie p. DSR otrzymać którzy nie mogąc dr propozycyi rządu po- 

po cenie o połowę Zniżonej, a mianowi- [stanowili zrobić, jak to było powiedzianem, 
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści próbkę. Ależ jeżeli rząd w taki sposób, jak to 
J. QGiżowskiego: „Jełena* i „Dwie No-|obecnie widzimy, „dopomega* Rusinom — to 


Prosimy uprzejmie o wcześne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie- 
raniu naszego pisma. 


welle“. | cały naród i zastępcy jego mogą tylko ubolewać 
nad takiem zrozumieniem „pomocy* dla narodu 
WENERA, aae ruskiego w konstytucyjnej Austryi. 


„Wyczekujące stanowisko narodu ruskiego 
ii jego zastępców było całkiem naturałnem dopó- 
ty, dopóki, że tak powiemy, w zawieszeniu je- 
szcze były czyny, ale tylko pięknie brzmiały 
słowa. Dziś jednak, gdy po słowach nastąpiły 
także ezyny, stanowisko wyczekujace staje się 
bezprzedmiotowem. Dziś już wiemy, jak stoi na- 
sza Sprawa Z rządem. 

„Niechajże wszyscy Rusini i zastępey na- 
rodu ruskiego zajmą stanowisko wobec rządu od- 
powiednie do tego, jakie zajął rząd wobec Rusi- 
nów, i niechaj to stanowisko Rusinów wyraźnie 
zaznaczonem zostanie juź na tej sesyi sejmu 
krajowego.“ 

Całą doniosłość tych pogróżek Diła ocenić 
można dopiero wówczas, gdy uprzytomnimy so- 
bie treść oświadczeń p. Romańczuka, złożonych 
uroczyście w sejmie na posiedzeniu z 25 listo- 
| pada 1890 r, a które stanowia dotąd niby fun- 
dzumentalną podstawę zasadniczą polityki naro- 


Nawy zwrot w kwastyi ruskiej. 


Lwów d. 5. września, 


Diło umieszcza w jednym z najnowszych | 
numerów znaczący artykuł, który można uważać 
za zapowiedź, juk zachowa się podczas zbliżają- 
cej sesyi sejmowej stronnictwo t. zw. „ugodo- 
wców* czyli narodowców. Z tonu i z treści tego 
artykułu, pochodzącego widocznie ex consilio 
partyi, można mianowicie wnosić, iż w obozie 
narodowców przygotowuje się znowu zwrot ku— 
p. Antoniewiczowi.. W artykule tym wyliczono 
w sposób bardzo cierpki cały szereg grzechów 
rządu popełnionych, zdaniem organu naredo- 
wców, wobec Rusinów, i w końcu zagrożono wy- 
raźnie zerwaniem ugody. 

Organ pana Romańczuka przytacza szereg 


UI. 


faktów, które mają udowadniać „wiarołomstwa 
rządu wobec Rusinów". Fakta te są następu- 
ce: 

= Najpierw, że na posadę dyrektora nowego 
seminaryum nauczycielskiego w Samborze ma 
być według informacyj Diła upatrzony p. Kere- 
kjarto, dotychczasowy inspektor okręgowy szkół 
ludowych w powiecie lwowskim. Ta posada mia- 
ła być przyrzeczoną Rusinowi. Otóż Diło przy- 
znaje, iż p. Kerekjarto jest Rusinem, ale że nie 
należy do żadnej z partyj, patentowanych w obo- 
zie narodowców, jako wyłącznie ruskie, dlatego 
już same pogłoski o możliwem zamianowaniu 
takiego Rusina, ktory skłania się ku zasadzie 
gente Ruthenus, natione Polonus kierownikiem 
seminaryum nauczycielskiego w Samborze, wy- 
wołują w obozie narodowców oburzenie i rozgo- 
ryczenie. 

Drugim powodem do grożby zerwania ugo- 
dy sejmowej przez narodowców, ma być zamia- 
nowanie kierowniczką pierwszej klasy szkeły 
ćwiczeń przy żeńskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem we Lwowie, nauczycielki, która posiada 
wprawdzie patent i praktykę jako uzdolniona do 
udzielania nauki szkolnej w języku ruskim, ale 
nosi nazwisko francuskie, nazywa się bowiem 
panna Teyssyere. 

Jako trzeci fakt wymienia Diło tę okoli- 
czność, że opróżniona po Śmierci Ś. p. dr. Ale- 
ksandra Ogenowskiego katedra prawa cywilnego 
z językiem wykładowym ruskim na uniwersytecie 
lwowskim, dotąd nie jest obsadzoną, i że pewien 
ukończony akademik — według opinii Diła — 
szczególniej utalentowany, już dwa razy podawał 
sią o stypendyum na podróż naukową za grani- 
cę, co dotąd uwzględnionem nie zostało. 

Dalej użala się Diło na to, iż obecny re- 
ferent dla spraw ruskich w ministerstwie oświa- 
ty, p. Charkiewicz, ma być podobno mianowany 
dyrektorem ruski+go £!mnazyum we Lwowie, 
a stronnictwo p. Romańczuka innego miałoby 
na tę posadę kaudydata, jak niemniej także, iż 
do Wiednia ma pójść na miejsce p. Charkiewi. 
cza pan Bańkowski, profesor gimnazyalny w 


KARIA 1 GK AATYOIK. 


(Ciąg dalszy). 

Potem pomogła mi rozebrać się z moich 
sprószonych podróżnych rzeczy i zaprowadziła 
znowu do tego samego pokoju, gdzie zjadłyśmy 
kolacyę. i - 

Po jedzeniu odezytała najmłodsza s dziew- 
eząt niemiecką modlitwę, a pani podała mi także 
książkę, o - 

— Masz tu angielską książkę do modlenia, 
moje dziecko — rzekła uprzejmie, a ja zaczer- 
wieniłam się, bo nie umiałam czytać, ale wsty- 
dziłam się przyznać do tego. 

Zauważyłem, jak popatrzyła na mnie ba- 
dawczo, potem na książkę, czułam, że odgadła 
moją tajemnicę, ale nie nie powiedziała. Po skoń- 
czeniu modlitwy, pocałowała każdą z nas i po- 
asłyśmy do łóżka. Jedna z dziewcząt umiała tro- 
chę po angielsku, ta więc spała obok mnie. 
Opowiedziała mi, że w tej sypialni spią właści- 
wie tylko najstarsze uczennice, i dlatego zosta- 
łam do nich przyłączoną, ponieważ bano się, aże- 
by moje rówieśnice nie prześladowały mnie dla- 
tego, że żadna nie rozumie ani słowa mego oj- 
ezystego języka. Powiedziała mi także, że nasza 
nauczycielka nazywa się pani Klos, że mieszka- 
my w kraju arcyksięcia Wilhelma von Schware- 
felden i wiele jeszcze innych rzeczy, aż ukołysa- 
na tonem jej głosu wkrótce usnęłam, 


dowców. Mianowicie zaznaczyli wówczas naro- 
dowcy jako swój program następujące cztery 
zasady: A 

Po pierwsze: rozwój narodowości ruskiej 
samoistny, od polskiej zarówno, jak i od mo: 
skiewskiej odrębnej ; 

po wtóre: wierność unii z katolickim ko- 
ściołem i z zachodnią eywilizacyą ; 

po trzecie: wierność Austryi; 

po czwarte: zgoda z Polakami, oparta 
na wspólności interesów i wzajemnem powa- 
żaniu. 

Toraz dowiażajem;y się zaś £ Dilu, ĉo ua- 
rodowcy nie postawili wówczas tego programu na 
seryo, ale tylko „na próbę“, że zajęte przez 
nich wtedy stanowisko, nie polegało na powa- 
żnem przeświadczeniu, nie było szczerem, ale 
miało tylko znaczenie przemijasjącego manewru! 
P. Romańczuk i jego przyjaciele wygłaszali wy- 
mienione powyżej zasady nie w dobrej wierze, 
ale tyłko warunkowo, jako pewnego rodzaju kon- 
cesyę, uczynioną w jakichś tam układach zaku- 
lisowych, Wygłosili je „na wymowę“ — i zajęli 
stanowisko „wyczekujące* oczekując nagrody za 
tę „koncesyę* ze swej strony... 

Zasada odrębności i samoistności ruskiej 
narodowości nie była więe braną przez tych pa- 
nów na seryo, ale tylko na próbę; tak samo pra- 
wili o przywiązaniu swojem do unii z Zachodem 
katolickim i o wierności dla Austryi tylko wa- 
runkowo — nie mowiąc już o zgodzie z naro 
dem polskim, która także znalazła łaskawe umie- 
szezenie w owym głośnym programie: te wszyst- 
kie zasady fundamentalne narodowej polityki ru- 
skiej miałyby być proklamowane tylko tymcza- 
80WwO, na wymowę! i 

Samo wygłoszenie tego programu w sali 
sejmowej nie zobowiązując narodowców w ich 
przekonaniu do niczego, miałoby już wiązać ręce 
rządowi w ten sposób, że jeżeli tylko ta lub owa 
posada, to lub owe stypendyum, na które Naro- 
dna Rada p. Romańczuka ma swojego upatrzo- 


IV. 


Przechodzę prędko przez te lata uciech i 
przykrości szkolnych, łączących jakby most czas 
dzieciństwa z latami dziewicy. Opis jednego 
dnia, jednego tygodnia wystarcza, by odczuć 
wspomnienia całych lat. Czas przechodził spo- 
kojnie, wśród jednakich zajęć, w kole tych sa- 
mych przyjaciół, nauczycieli, z małymi wyjątka- 
mi cych samych koleżanek, wzrastałam na ciele 
i na duchu, dopóki po upływie dziesięciu szczę- 
śliwych lat, nie zobaczyłam się w pierwszym roz- 
kwicie młodości. 

Głos mój od samego początku wysoko był 
cenionym przez moich nsuczycieli śpiewu. Dzie- 
sięć lat dobrej szkoły rozwinęło go do tak przy- 
jemnego, pełnego giętkości sopranu, jakiego, jak 
ogólnie mówiono, nie słyszano dotychczas w mu- 
rach akademii. j 

Jakkolwiek uauka skierowaną była głównie 
na muzykalne wykształcenie, nie zaniedbywano 
także innych gałęzi wiedzy. Uczono nas języków 
francuskiego, angielskiego i włoskiego, natural- 
nie także pisania, rachunków, historyi i geografii. 
W niedzielę szłyśmy parami do kościoła, gdzie 
z naszych młodocianych gardzieli rozbrzmiewały 
święte śpiewy. 

Taką była ta szkoła, do której dobroć ob- 
cych wysłała opuszczoną i zaniedbaną sierotę. 
Kilka razy słyszałam o moim dobrym przyja- 
cielu i opiekunie, panu Grimaldim. Pisywał za- 
wsze z jednaką uprzejmością i troskliwością 0j- 


|eowską. Listy jego donosiły o wielu zmianach— 


o troskach, domowych kłopotach, chorobie, 0 
czynnem, męczącem Życiu. W końcu zaprzestał 
pisywać, a w jakiś czas dowiedziałam się, że 
umarł. Opłakiwałam go długo. Po dzisiejszy 


dzień wspominam o nim z miłością i wdzięczno- mam głos najpiękniejszy. 
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We Lwowig, -- Wtorek dnia 6. Września 


rodowecy wypowiedzieli wierność  katolizmowi, 
wierność Austryi itd. 

Cóż sądzić o takiej wierności zasadom? 
Jaką wartość można przywiązywać do polityki 
ludzi, którzy podobne programy wgłaszają tylko 
na próbę? 

Nie też dziwnego, że główny organ moska- 
lofilów Hałyckaja Ruś, zapisując z radością taką 
zmianę taktyki narodowców, jako oznakę odstęp- 
stwa ich od wygłoszonego w sejmie programu 
ugodowego, zapowiadz koniec nowej erze w kwe- 
styi ruskiej, wytworzonej na tle programu Ro- 
mańczuka. 

My, znając tajer strounictw ruskich, 
nie możemy inaczej tłómaczyć zwrotu, zapowie- 
dzianego w artykule Diła, o którym tu wzmian- 
kę czynimy, jak tylko jako objaw strachu ludzi 
chwiejnych i z wszystkimi nieszczerych przed 
natarciem podczas zbliżających się gesyi sejmo- 
wej moskalofilów i radykałów. Programu swojego 
nie brali oni szczerze gdy go wygłaszali, więc 
nie dziw, że nie stać im odwagi do jego obrony. 

Jeżeli narodowcy nie zdołają utrzymać się 
na wysokości stanowiska, jakie zajęli w progra- 
mie z 25. listopada 1890, sami sobie będą winni 
temu, gdy znajdą się w pozycyi niekoniecznie 
miłej pomiędzy dwoma stołkami, na których 
równocześnie siedzieć chcieli. Mało będzie takich, 
którzy będą ubolewali nad bankructwem ludzi 
tak chwiejnych i niepewnych. Niechaj jednak 
nie myślą ci panowie, ażeby oni byli wyłącznie 
patentowanymi przedstawicielami Rusi. Oni przed- 
stawiają jedno z ruskich stronnictw — tych 
stronnictw jest jak wiadomo kilka. Które z nich 
jest najbardziej i najlepiej „ruskiem* można ro- 
zmaicie o tem sądzić. Lecz to pewna, iż żadne 
z nich nie może tem pochwalić się, jakoby w obo- 
zie swoim miało większość ludu ruskiego. A Ruś 
to lud ruski — nie ta lub owa partya, a 
tem mniej te lub owe osobistości, którym zdaje 
się, iż należy się im szczególny przywilej do 
przemawiania w imieniu Rusi. 


W obronie Polaków. 


Lwów d. 5. września. 

Pestey Lloyd zaczerpnął — niewisdomo nam 
z jakiego źródła-wiadomość, jako by Watykan 
miał skłaniać się.„pbecnie ku dawnemu projek- 
towi rządu rosyjskiego: wprowadzenia do li- 
turgii rzymsko i grecko-katolickiej w Królestwie 
Polskeim języka słowiańskiego. Nie sądzi- 
my, żeby wiadomość ta polegała na dobrej in- 
formacyi — i uważamy ją jako błędną, Ojciec 
św. bowiem zanadto dobrze zna sprawę całą, by 
mógł się do przyjęcję, pręjektu rosyjskiego dać 
nakłonić. Mimo tego jednak powtarzamy artykuł 
Pester Lloyda — ze względu na tchnącą z niego 
tym razem życzliwość dla Polaków. 

„Finis Poloniae! zawołaco zapewne w ka- 
toliekich kołach Warszawy, gdy się świeżo tam 
wieść rozeszła, jakoby papież dozwolił zaprowa- 
dzenia języka słowiańskiego w liturgii rzymsko- 
i grecko katolickiej w Królestwie polskiem. Toby 
była jedna z najcięższych prób, jakie spadły na 
polskich patryotów, którzy nie cheieli się zgo- 
dzić na okrzyk kościuszowski, ani się wyrzee 
wiary w lepszą przyszłość narodu. Jak więzień 
rozkoszuje się samotnym promieniem słonecznym, 
który przez szezelinę w murze do ciemniey jego 
się przedarł, jak w nim upatruje jasnego posłań- 
ca z świata wolności į pocieszyciela, — tak Po- 
lak w najczarniejszych chwilach swych bole- 
snych dziejów trzymał się oburącz katolicyzmu, 
którego nauki i przepisy w cichości wykony- 
wał, — tak religię katolicką uważał za obietni- 
cę niejako niebiańską odzyskania swobodnego 
rozwoju narodu, którego nie połknie żarłoczna 
paszcza ortoduksyjnego panslawizmu... Teraz ma 
się to zmienić, — w Watykanie miano postanowić 
wydanie Polaków na pastwę. 

„Być może, że projekt podobny przedłożono 
Ojcu św., starając się go poprzeć wnalogią. Jeśli 
bowiem francuskim katolikom mogła Stolica apo- 
stolska polecić, by się poddali rzeczypospolitej, 
dlaczegożby polskich katolików nie miano nakło- 
nić do pogodzenia się z instytucyami rosyjskie- 
mi? Przecież Kościół nie wymaga od katolików 


. 
mię 


ścią. Z jego Śmiercią zakończyły się dla mnie 
wszelkie stosunki z ojczyzną. R 

Pan Stolberg był pierwszym muzykiem w 
Niemczech. Był on kapelmistrzem arcyksięcia, 
każdego miesiąca egzaminował uczennice w aka- 
demii, Miałyśmy wielkie uszanowanie dla jego 
czerwonej wstążeczki w dziurce od guzika, dla 
jego żywych ciemnych oczu, i ostrego tempera- 
mentu, cudownie pięknie komponował. Uczył się 
u Beethowena, ma uroczystości muzycznej w 
Sztrasburgu otrzymał złoty medal, a później 
w rocznicę Ślubu arcyksięcia skomponował na 
jego cześć kantatę. 

Pewnego ranka 8 
nagle otworzyły się drzwi i 


w towarzystwie pani Klos. 
pelusz i 


iedziałyśmy w klasie, gdy 
; vA pan Stolberg 
Położył na stół ka- 
usz i wyciągnął jakiś papier z kieszen. | 

— Moje panie — rzekł, właściwym sobie, 
prędkim, nakązującym tonem, — mam zaszczyt 
uwiadomić was, że wskutek odejścia panny Uhdens 
do Berlina, w chórze ksiażęcej kapeli wolny jest 
jeden sopran, Jego książęca mość życzy sobie, 
dla zapełnienia tego miejsca, wybrać jedną z pań 
tutejszej akademii; dlatego też otrzymałem nakaz 
ogłosić; iż wszystkie, chcące się ubiegać o tę 
posadę, mają za ośm dni w sali muzycznej od- 
śpiewać jedną partyę Z „Messyasza* Hindla i 
jedną aryę z „Schöpfung“ Heydena. Jego Wyso- 
kość sam we własnej osobie będzie na próbie. 

Z temi słowy pan Stolberg położył zeszyt 
nut na biurko pani Klos, ukłonił się i opuścił 
pokój równie śpiesznie jak wszedł. 

Nie potrzebuję mówić, jakie wzburzenie 
panowało przez ów tydzien między sopranistka- 
mi akademii w Schwarzfelden. Wiele mniemało, 
że daremnem byłoby współubiegać ze mną, bo 
Lecz wszystkie ćwi- 
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francuskich Żadnej ofiary ze strony ich prawo- 
wierności, owszem umożliwia im tem większy 
wpływ na ducha ustawodawstwa państwowego; 
nie może więc i od Polaków takiej ofiary wym - 
gać, podczas gdy car w zamian za to prawdopo- 
dobnie łaskawiejby patrzył na katolicyzm polski. 
Wszystko to dobrze, tylko że analogia ta nieko- 
niecznie trafna. Monarchia czy rzeczpospolita, to 
franenskiej narodowości zupełnie nie narusza, — 
natomiast narodowość polska jest w najwyższym 
stopniu zagrożoną, jeśli „język słowiański* za- 
prowadzą w liturgii. Że tym „językiem słowiań- 
skim“ może być tylko rosyjsk., rozumie się samu 
przez się, ale wtedy Kościół samby dopomógł do 
zrussyfikowania polskiej ludności. Toby znaczyło 
nietylko tyle, co udzielenie polskości ostatnich 
sakramentów, ale byłoby to także sankcyonowa- 
niem ex post wszystkich przesladowań religij- 
nych, wszystkich rosyjskich gwałtów, jakich się 
na katolicyzmie Polaków dopuszczano. I z jakich 
miałoby to nastąpić powodów ? 

„Z jednej strony rzekomo dlatego, że papież 
<hce zrobić ustępstwe carowi, sprzymierzeńcowi 
Francyi, a przeciwnikowi trójprzymierza; z dru- 
giej zaś dlatego, że w Watykanie marzą o zdo- 
byciu dla katolicyzmu na Wschodzie szerszego 
pola do działania. Czy to dążenie, trójprzymierzu 
nie bardzo na rękę będące, tak bardzo na korzyść 
pretensyj papieskich wyjdzie, łatwo osądzić. Bo 
jeśli trójprzymierzu chodzi o utrzymauie dotych- 
czasowego stanu, to chyba polityki swej wzglę- 
dem przeciwników nie zmieni, O możliwości zaś 
zwycięzkiego rozszerzenia się katolicyzmu mię- 
dzy SŚłowianami wschodnimi, pozwala dostate- 
cznie wnioskować zachowanie się Słowiau zacho- 
dnich. Oto z chwilą wzrostu dążności pausławi- 
stycznej odwrócili się widocznie Czesi i Słowień- 
cy od katolicyzmu i choć duchowieństwo stara 
się o kompromis z narodowościowym kierunkiem, 
to przecież żywioł narodowościowy okaznje się 
silniejszym niż religijny, a Młodoczesi i Młodo- 
słowieńcy weale nie dwuznacznie kokietnją z or- 
todoksyą rosyjską. 

„A jakiżby mieli powód inni Słowianie, sto- 
jący na niższym jeszcze stopniu cywilizacyjnym, 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul, 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników* 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: 5. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspsil 
105 bis, — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. ORO Grinangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Sehallek Wollzeile 11 į J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7, — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. -- W WARSZAWIE: Reieh- 
man et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenie zwyGzajne za 
Wa airakow wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
amy i Nadesłace za wieres lub jego miejsce 20 ct. 


w ogóle potrzeba jednej głowy w Kościele; — jak 
rozstrzygniętem to zostanie, nie wchodzimy w to, 
ale to pewna, że katolickość czekać będa 
wstrząśnienia silne. A tego chyba nie przewi- 
dywać w Watykanie nie mogą. Dlatego nie je- 
steśmy skorzy do dania wiary, by tam zgo- 
zono się na ten pierwszy akt zagłady Polaków, 
dlatego też musi się okazać nieprawdziwą po- 
głoska, jakoby papież tylko z grzeczności dla 
cara i małodusznej niechęci przeciw trójprzy- 
mierzu miał przyzwolić na wprowadzenie języka 
słowiańskiego do liturgii w kościele polskim 
w Królestwie“. 


Wychodźctwo. 


„, Przed widmem cholery jeden kraj po dru- 
| gim zamyka granie», poddaje eudzoziemców naj- 
rozmaitszym przepisem kwarantanowym, ntrudnia 
im przejazd i przyjazd, a jednak w Austryi trwa 
mimo to wychodźtwo. W zbaraskim powiecie 
trzeba było aż pomocy wojska, by ruch ten za- 
tamować, gdyż nawet rychły powrót zawiedzio- 
nych w swych nadziejach wychodźców nie od- 
uczył ieh braci owej dziwnej łatwowierności, 
której tylu padło ofiara, dając posłuch nieenym 
podszeptom agentów. Nie odstraszyła tych mas 
nawet cholera, grasująca w Rosyi — wyszły po 
za granice., Ha, trudno! Ale one powracają, a 
z niemi łatwo może być do Galieyi zawleczona 
epidemia — należy więc baczne mieć na tych 
synów marnotrawnych oko. Na szczęście ten nie 
niemiecki „Drang nach Osten* już powoli ustaje. 
Ale dziwnym trafem — jeśli trafem — wzmaga 
się wychodźtwo Słoweńców ku granicom Czech, 
naturalnie do Hamburga i Ameryki. Czyż wolno 
oba te zjawiska zwać trafem? Chyba nie, one 
mieć muszą głębszą przyczynę i mają ją. Słynny 
proces wadowicki odkrył przed światem opłakaną 
dolę wychodźców, a jednak nie wpłynął na od- 
wrócenie ludności od tego rozpaczliwego kroku, 
jak świadczą liczby coraz to większe: W 1889 
roku z Przedlitawii 29.000, 1890 r. 38.000, pra- 


do przyjęcia katolicyzmu? Pewność prześladowań 
najcięższych, piętno wroga narodu chyba żadna 
ponętą do tego kroku być nie może. Bo przecież 
w Watykanie nie oddają się złudzeniu, żeby car 
za ułatwienie mu zabójstwa polskości dał po- 
zwolenie na otwarcie granie państwa rosyjskiego 


wie tyleż z Węgier i to tylko do Ameryki, nie 

liczące wychodźtwa do Rosyi i krajów bałkań- 

skich. Przyczyną ta nie mogą być stosunki prze- 

mysłowe, lub handlowe, gdyż te w latach osta- 

tnich jedynie się polepszyły i nie dają robotni- 

kom powodu do wychodźetwa. Inaczej ma się 
misjonarzom katolickim i propagandzie religijnej? rzecz z wieśniaczym ludem. W wielu krajach 
A więc pomoc papieska zostałaby bez wynagro- koronnych los jego jest ciężki bardzo, a stosu- 
dzenia, gdyż car nie może się na to zgodzić, | nek właścicieli większych posiadłości doń tylko 
by Słowianie z pod jego władzy duchownej go jeszcze pogarsza, zmuszając do porzucania 
mieli się wymknąć... Korzyści więc dla stolicy | roli i kraju. Proletaryat wioskowy się mnoży, 
papieskiej, z kroku takiego wynikające, byłyby | płaca robotnika w wielkich dobrach wprost poli- 
zbyt drobne, e z pewnością nie dorównałyby | towania godna — dość powiedzieć, że u jednego 
stracie, jakąby on przyniósł, t. į. zmniejszeniu | Z najmożuiejszych magnatów czeskich najemnik 
powagi Kościoła katolickiego w Polsce. | pobiera 82 ct. dziennie! 

„Jakby się Polacy po tak srogim ciosie, wy- „I cóż dziwnego — woła N. W. Tagblatt, 
mierzonym przeciw ich narodowości, zachowali | Snując swe wywody, które staraliśmy się streścić 
wobec Watykanu, to już rzecz ich sumienia, | — Cóż dziwnego, że tymi stosunkami do rozpa- 
Może być, że ich przywiązanie do religii n'e| czy doprowadzona ludność wiejska słucha ułu- 
doznałoby najlżejszej zmiany, może być, Że i na- | dnych obiecanek agentów? 
dal uważaliby kstolicyzm za przedmurze przeciw A jeśli jeszcze dołączą się do tego polity- 
wschodowi, chroniące ich przeciw  pochłonięciu | czne względy, jak u Rusinów, mają agenci łatwe 
przez ortodoksyę rosyjską. Ale w każdym razie | pole do działania. Pomijamy już tę okoliczność, 
z czasem musiałaby bezwarunkowo nastąpić zmia- | że ludność ta staje się podatnym gruntem dla 
na stanowiska kościoła katolickiego w Polsce. | propagandy socyalistycznej. ale same względy 
Bardziej językiem liturgicznym, niż dogmatami | ekonomiczne, jakoteż wzgląd na siłę zbroiną pań- 
zdołał on zachować jedność Polaków. Jakkolwiek- | stwa domagają się tego, by rav przecież tej pla- 
bądź pozornie węzeł ten luźnym się wydawał, | dze wychudźczej kres położyć. Do miarodajnych 
skupiał on przecież ogół swych wyznawców. kół należy obmyślenie środków dla umożliwienia 

„Jeśli kościół katolicki zrezygnuje z tego | ludności wiejskiej pobytu i utrzymania się dosta- 
węzła, sam rozluźni tę jedność. Bo skoro raz | tecznego w kraju. 
przyzna uprawnienie liturgii rosyjskiej, dlacze- Cieszy nas, że w tym wypadku nie dali- 
góżby miał nie przyznać go węgierskiej, niemie- | śmy się wyprzedzić Niemcom. Zaanem bowiem 
ckiej, francuskiej, słowem każdej narodowej? A jest wystąpienie p. Kłobukowskiego na lwowskim 
to musi być wynikiem koniecznym, gdyż nie zawsze | Zjeździe praw ników i ekonomistów polskich przed 
będzie zrozumiałym przywilej, przyznany teraz | paru laty i powzięte wtedy uchwały. Sprawą tą 
carowi i językowi rosyjskiemu. Wprawdzie może | zainteresowało się szersze grono, w b. r. zaś po- 
wielka część wiernych religii swej tem bardziej | wstało nawet czasopismo, speeyalnia sprawie wy- 
oddaną będzie, bo służba boża będzie zrozumiałą | chodźtwa poświęcone pod tytułem Przegląd emi- 
każdemu i bliższą jego serca, ale nieuniknioną | gracyjny. 
będzie rzeczą, że myśl narodowa przesiąknie ka- Miejmy nadzieję, że rozświetli ono sto- 
tolicyzm, a raczej go rozłoży. Wytworzą się kościoły | sunki wiejskie i powody wychodźtwa ludu na- 
narodowe, wyodrębnia się, głowy narodów nanie | szego, oraz wskaże, środki zaradcze na podsta- 
wpływ uzyskają, a wtedy nasunie się pytanie, czy į wie materyału cyfrowego. Nie można bowiem 
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czyły się od rana do późna wieczór; nie słychać 
nic, prócz wybranych partyj Heydena i Haudla. 
Ja z mojej strony zaledwie jednę nutę prześpie- 
wałam, czułam, że spokój i rozmyślanie pomogą 
mi więcej niż wszelkie ćwiczenia. 

Tydzień minął; nadszedł dzień próby. Ra- 
no tego dnia wyszłam na przechadzkę do blisko 
położonego lasu. Tu także wszy tko ciche, tak 
święte! Ufuość i spokój zawitały do mego serca, 
Płakałam. Wstrzymywałam się od śpiewu, ażeby 
nie przerwać Świętej ciszy tego miejsca, wróciw- 
dk oczekiwałam w bibliotece wezwania do u- 
ioru. 


wsparłam się jedną ręką o fortepian, inna jakaś 
ręka spoczęła ua moje, ale w tej chwili się 
usunęła. Odwróciłam się i zobaczyłam ciemne 
oczy Stolberga zwrócone na mnie z niezwykłą 
serdecznością; dziś wiem, że udawał, iź porząd= 
kuje nuty, leżące blisko mojej ręki. 

z Nia bój się pani — szepnął cicho — 
uda się Z pewnością. 

Te niespodziane słowa zachęty od suro- 
wego mistrza wstrzymały mi oddech. W następ- 
nej chaili uderzył w klawisze. Zaczęłam. By- 
łam tak zalęknioną, że nie wiem, jak śpiewałam 
pierwsze strofy, tak, ja nawet nie wiem, czy ja 
w ogóle śpiewałam. Byłam jak odurzoną, sala 
koncertowa, arcyksiążę, nuty, wszystko tańczyło 
przed memi oczyma. Po kilka minutach zda- 
wało mi się, jakbym usłyszała czyste jak dzwon 
tony mego własnego głosu, unoszące się jak 
ptak w lesie ponad akompaniament fortepianu. 
Zdawało mi się, że słyszę kogoś innego śpiewa- 
jącego, a ja jestem słuchaczem. Zwolna opuściło 
mię to uczucie. Znalazłam się znowu w cichym 
lesie, zmysł l głębia słów Łakryte przedemną; 
ta moje uniesienie wypłynęło święta pieśnią, ra- 
dującą lud Syonu. x 

Gdym skończyła Śpiewać, biło mi serce, 
lecz nie z bojaźni. Pięć innych patrzyło na mnie, 
później po sobie... pani Klos miała oczy pełne 
łez, a od końca sali, gdzie siedzieli znawcy, roz- 
legł się na pół przytłumiony okrzyk: brawo! 

— Czy nie miałem słuszności mis Alicyo? 
— rzekł pan Stolberg, przystępując do mnie, 
pomowiwszy kilka słów z arcyksięciem. — Pro- 
szę przyjąć moje ramię, przedstawię panią Jego 

Fysokości, jesteś wybraną | 


Oprócz mnie zgłosiło się jeszcze pięć kan- 
dydatek. Trzy z nich śpiewało bardzo ładnie; 
najlepszą była młoda dziewczyna, Rebeka Leo, 
córka bardzo majętnego kupca. Rebeka nie czuła 
się szczęśliwą w tym instytucie; wiele z jego 
wychowanek stroniło od żydówki, której ojca 
nazywano lichwiarzem. Wyrządziłyśmy sobie parę 
razy wzajemne przysługi, ona była tak opuszczo- 
ną, ratowałam ją, za co mię pokochała serde- 
cznie, 

O szóstej stawiłyśmy się w sali muzycznej. 
Pan Stolberg siedział przy fortepianie; pani Klos 
i profesorowie zajęli miejsca po jednej stronie 
podium ; naprzeciw siedziały kaudydatki. O kwa- 
drans na siódmą wszedł arcyksiążę ze świtą; 
podano mu listę z naszemi imionami i zaczęła 
się próba. Moje imię było ezwartem z rzędu, 
więc mogłam czekać. Byłam bardzo wzruszoną. 
Nareszcie jakaś lekka ręka dotknęła mego ra- 
mienia. 

— Na ciebie kolej, Alieyo— rzekła Rebeka. 

Wstałam i poszłam do fortepianu. 

Arcyksiążę patrzył na mnie przez lornetę, 
zdawało mi się, że od zmysłów odchodzę, ! 


(C. d. n.) 


2 
wprost do naszych stosunków stosować miary, 


jaką organ wiedeński z analogii tego, co w swym 
kraju widzi, zdaje sie odnosić do Galicyi. 


Koncerty i opera polska 


w Wiedniu. 


Telegram od komitetu wiedeńskiego, przy- ` 


słany w sobotę na ręce dyr. Tow. muzycznego 
p. Szwarza, doniósł, że wskutek usunięcia się od 


produkeyi kilku wybitnych solowych artystów --- ` 


zapowiedziane koncerty polskie zostają na razie 
odwołane. W dalszym ciągu swego zawiadomie- 
nia, zapewnia komitet wiedeński lwowską komi- 
syę, że gdyby jej się udało w późniejszym cza- 
sie produkcye koncertu we Wiednin wykonać, 
nie odmówi jej swojej pomocy. 

A więe po pełnych trzech miesiącach tru- 
dów i pracy, poniesionych przez tutejszych mu- 


zyków i członków chórów Towarzystwa i Lutni, 


po przezwyciężeniu niezliczonych przeszkod, jakie 
miała komisya lwowska w zorganizowaniu chó- 
rów, w ściągnięciu tychże w czasie feryj, zamiast 
moralnej nagrody — zupełny zawód. Wiadomość 
o odwołaniu koncertów, odczytana w sobotę wie- 
czorem wobec chórów. wywołała nieopisane obu- 
rzenie na komitet wiedeński. 

Wiele bowiem uczestników chóru (złożone- 
go ze stu kilkunastu osób) poniosło znaczne ko- 
szta, nie mówiąc o moralnej pracy i 0 utraco- 
nych feryach. Dla sztuki narodowej gotowi byli 
wszyscy do ofiar, dla igraszki jednak wiedeńskie- 
go komitetu, czy też onych sławnych rolskich 


artystów, którzy więcej o sobie myślą, niż o sła- | 


wie polskiej sztuki, nikt do tychże obowiązanym 
się nie czuje. 
s * 
>k 


Telegr. „Gaz Narod." 
Wiedeń d. 5. września. 
Dyrektor teatru Schmitt przybył tutaj one- 
gdaj wraz z personalem i rozpoczęły się już pró- 
by z Halki. Oprócz lnowskiego personalu wezmą 


udział w produkcyach operowych tylko p. Myszu-, 


ga i panna Schlezygier. Oczekiwane jest tukże 
przybycie kilku osób z lwowskiego dramatyczne- 
go personalu, potrzebnych do przedstawienia 
„Krakowiaków i Górali*. Wielkie niebezpieczeń- 
stwo zachodzi pod względem orkiestry. 
wowa bowiem orkiestra składa się z samych 
Niemców, potrzeba więc będzie odbyć sporo prób, 
aby np. poloneza nie grano w tempie walca. 
Z „gwiazd“ Reszkowie, Kochańska, Paderewski, 
Mierzwiński, o których wspołudziale w produk- 
cyach tyle komitet wiedeński głosił — nikt nie 
przybędzie. Skutkiem tego nie będzie nie tylko 
przedstawienia opery włoskiej w czasie przed- 
stawień polskich, ale nadto i odwołano zapo- 
wiedziane produkcye koncertowe. M:mo całego 
bałamuctwa komitetu i jego niedołęztwa — we 
Wiedniu wyczekują z pewnem zainteresowaniem 
srzedstawień polskich. 


Eozprawza Karna 


przeciw 


dr. Aleksandrowi Medweyowi. 


Lwów 5. 


Dziś z uderzeniem godz. !/,L0 rano rozpo- 


września. 


szęła się w tutejszym e. k. sądzie kraj karnym j 


rozpraw» przeciw dr. Al. Medweyowi. 

Trybunał składają: radca Spędakowski 
jako przewodniczący i jako wotanci Fiiger i 
Nitarski, zastępca wotanta adjunkt Ada- 
miak. Protokół piowadzi praktykant sądowy p. 
Hanczakowski. 

Jako sędziowie przysięgli zasiadają: Sołtys 
Ignacy, Kolischer Henryk, Mikuliński Bolesław, 
Mystkowski Władysław, Stipal Maryan, Bałła- 
ban Jakób, Barach Józef, Karaczewski Józef, 
Czerwieńsk! Władysław, Dybuś Feliks, Eder 
Leopold, dr. Czermak Józef; jako zastępcy: Łań- 
uueki Stanisław, dr. Chmielewski Wincenty. 

Oskarzenie wnosi zastępca prokuratora 
Przyłuski, broni dr. Medweya dr. Michał 
Grek. 


Jako Znawey fungują lekarze: dr. Go- 
styński i dr. Berezowski. 
Po stwierdzeniu obecności zawezwanych 


świadków i zawiadomienia, że nieprzybycie u- 
sprawiedliwili pisemnie chorobą Paulina z Ko 
złowskich Rutkowska i Bronisław Słonecki, na 
stąpiło czytanie 


Aktu oskarzenia, 
który dosłownie opiewa: 


Ces. król. prokuratorya państwa we Lwo- 
wie wnosi oskarzenie przed trybunałem sądów 
orzysięgłych we Lwowie, że uwięziony Aleksan- 
ler Oskar 2 im. Medwey, rodem ze Stopniey, 
lać 42 liczący, rel. rzym. kat., żonaty, ojciec 2 
dzieci, doktor wszech nauk lekarskich, dzierżaw- 
ca i kierownik zakładu wodoleczniczego w Mor- 
szynie. 

I. W lutym r. 1892 Janinę z Rudkowskich 
Brodzką, żonę Eugeniusza Władysława Maryana 
3 im. Brodzkiego, chociaż po jej woli, mężowi 
podstępem nprowadził. 

I. Wyzwawszy tegoż Eugeniusza Włady- 
sława Maryana 3 im. Brodzkiego do walki na 
broń morderczą, w takowej d. 4. kwietnia 1892 
strzałem z pistoletu zabił. 

Dopuścił się zatem zbrodni gwałtu publi- 
cznego z $. 96, tudzież zbrodni pojedynku z $ 
158 ust. kar. podpadających karze z $. 161 *) 
przy zastosowaniu SS. 34 i 162 u. k. 

Do rozprawy głównej należy wezwać jako 
znawców dwóch lekarzy, a jako Świadków: Ja- 
ninę z Rudkowskich Brodzką, Agnieszkę 1-0 śl. 
Kisielnicką, 2-0 Brodzką, Katarzynę Prohaskową, 
Michała Szczerbaka, Antoniego Marcichowskiego, 
Jana Werbowskiego, Jana Kulpę, Jędrzeja Sem- 
szyna, Bronisława Słoneckiego, Amelię z Brodz- 
kich Słonecką, Józefa Rudkowskiego, Maryę 
Adelę Rudkowską, Paulinę z Kozłowskich Rud- 
kowską, Mieczysława Janickiego, ks. Klemensa 
Euzigera, dr. Erazma Romanowskiego, Stani- 
sława Melińskiego, Edmunda Słoneckiego, Tomi- 


*) 6. 161 u. k. opiewa: Jeżeli z pojedynku 
wynikła śmierć jednego z pojedyrkujących się, na- 
tenczas zabójca ukaranym być ma ciężkiem wię- 
zieniem od 10 do 20 lat. 

$. 162 u. k. opiewa: W każdym razie wyzy- 
wający na dłuższy czas skazanym być winien, ni- 
źliby był skazanym, gdyby sam był wezwanym. 

$. 34 n. k. opiewa: Jeżeli zbrodniarz popełnił 
więcej zbrodni, będących przedmiotem tego samego 
dochodzenia i osądzenia, wówczas ukaranym być 
winien wedle tej zbrodni, na którą surowsza kara 
jest ustanowioną, wszakże ze względu i na inne 
zbrodnie, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku d. © Wrześsia 


sława Rozwadowskkiego, dr. Dawida Hellmana, 


zatrzyma się jeszcze trochę u swych rodzieów, 
Wiktora Kalitę, oraz odczytać przy takowej ze- 


pojedzie do Lwowa i tam u jego krewnych, Sto- 
znani: Eugeniusza Władysława Margana 3 im. | neckich, lub hr. Skarbków, oczekiwać będzie 
Brodzkiego, Henryka hr. Skarbka, Jana Chrza- į paszportu, Z tem postanowieniem odjechał Brodz- 
' nowskiego, protokół sekcyi zwłok, list orygi- | ki uspokojony, a po drodze zatrzymał się z ciotką 
.nalny dr. Aleksaudra Medweya i kopię fotogra- | w Kołomyi. Tu jednak dopędził go wnet ks En- 
ficzną jego listów, list Brodzkiego, listy Brodz-; zinger z wiadomością, że żona doznając wiele 
(kiej, tudzież świadectwa urzędowe obwinionego, | przykrości ze strony rodziów, którzy się na te 


których zażądać należy. 


Powody. 

i Dnia 4, kwietnia br. padł Eugeniusz Wła- 
dysław Maryan 8 im. Brodzki z ręki dr. Ms- 
dweya Aleksandra Oskara w pojedynku na pi- 
stolety, odbytym niedaleko miasteszka Burdu- 


stosunku miłosnego między Medweyem a żoną 
Brodzkiego, który doszedł aż do uprowadzenia 
„jej, a powstał i rozwinał się wśród następują- 
; cych okoliczności: 

Eugeniusz Brodzki, właściciel dziedzicznej 
„majętności Borki małe w powiecie skałackim 
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dawnym obwodzie tarnopolskim, poślubił w listo- 
padzie 1888, mając lat 27, Janinę Rudkowska, 
wówczas niespełna 20-leinia córkę Józefa Rud- 
kowskiego, ck. notaryusza w Wyżnicy na Buko- 
winie. 

Rodzice jej uchodzą za ludzi bardzo za- 
(możnych, a niemniej skąpych. Nie dali córce 
i żadnego posagu, wypłacali jej tylko rentę bar- 
dzo skromną w stosunku do ich fortuny, po 
500—600 zł. rocznie. 

Pużycie Brodzkieb, jak przekonują liezne 
dowoły, o których w dalszym ciągu będzie mo- 
wa, w pierwszych latach nie pozostawiało nie 
' do życzenia. Dopiero przy końcu gruduia 189! 
przyszło z niewiadomego powodu do gwałtowne- 
go zataryu, podczas którego on żonę czynnie 
znieważył. Zajście to mie wywołało następstw 
b-zpośrednich zapanowała na zewnątrz przy- 
najmniej zgoda. Wkrótce potem zachorowało 1m 
jedyne dziecko, chłopak przeszło 2 lata liczący, 
na dyfteryę. Brodzka zawezwała do pomocy swą 
przyjaciółkę i bliską sasiadkę Janinę z Medwe- 
yów Bieniedzką, siostrę qbwinionego, która też 
natychmiast (10. styeznia) przybyła. Tego sa- 
mego dnia dziecko skończyło życie. 

Bieniedzka tymczasem, bawiąc jeszcze u 


| projekta nie godzą, pragnie jak najprędzej dom 
ich opuścić i wzywa go, by ją ztamtąd natych- 
miast zabrał. Żądaniu temu uczyn:ł on zadość, 
wrócił do Wyżnicy, oboje 8. lutego wyjechali, a 
w Kołomyi znowu się zatrzymał, ona zaś podą- 
Żyła dalej w kierunku Lwowa. 


AE wl du- | Dr. Medwey tymczasem nie zasypiał sprawy. 
jem „a terytoryum rumuńskiem. Był ta epilog | Pod datą 8. lutego 


pisza do Brodzkiego list adre- 
| sowany pierwotnie do Wyżnicy, który dostawszy 
Bi później w ręce męża, wykrył całą tajemnicę. 
W piśmie tem powołując się na jej dawniejsze 
korespondencye, z których ostatnia zdradzać 
miała zwątpienie lub chwiejność — dodaje jej 
| odwagi, zachęca do wytrwałości, kreśli obrazy 
| przyszłego szczęścia, a teść i ton w jakim do 
| niej się odzywa, dowodzą, że już wtedy oboje 
| bardzo ścisłym węałem byli z sobą złączeni. — 
i Nie mniej i ona przyznaje, że chociaż miała po- 
| stanowienie zerwać występny stosunek i pogo- 
dzić się z mężem, pragnęła jednak przed osta- 
,tecznym terminem widzieć się z kochaukiem i 
| osobiście wyjawić rmuu=swe zamiary. Dała mu 
,więc znać by 8. litego oczekiwał ja w Stanisła- 
| wowie, tam się rzeczywiście spotkali i 9. lutego 
| razem przybyli do Lwowa, Ona stanęła ze sługą 
iw hotelu Europejskim — on w Centralnym — 
widywali się przez dwa dni, lecz ona nie spie- 
| szyła się z wypowiedzeniem ostatniego słowa, a 
i gdy on d. 11. do Morszyna odjechać był zmu- 
i szony, wezwała go wnet do powrotu, jak twier- 
i dzi w tym celu, aby mu dopiero teraz oznajmić, 
i że go nieodwołalnie porzuca i na zawsze poże- 
gna. Wskutek tego wezwania przybył dr. Medwey 
już 12. lutego po południu do Lwowa, Brodzka 
oczekiwała go na dworcu kolejowym, sama wy- 
ręczyła go w najęciu pokoju dla niego w hotelu 
Angielskim i tamże pozostała z nim razem do 
| późnej nocy. 

| Eugeniusz Brodzki pożegnawszy się z żoną 
iw Kołomyi, powrócił 11. lutego do domu a tegoż 


Wysta- : 


Brodzkich, zapadła także na dyfteryę, wskatek | dnie odebrał z poczty list do niej adresowany 
czego telegrafowano po jej brata dr. Aleksandra | do Wyżnicy. nadany 8. lutego w Stryju, a z wy- 
Medweya, utrzymującego zakład hidropatyczny | żnicy wysłany do Borek. Tknięty złem przeczu- 
w Morszynie i ten stanął 16. stycznia w Bor- | ciem, otworzył takowy, i okazało się, że był to 
kach. Z Brodzkim znał się dr. Medwey jeszcze | właśnie ów miłośny list dr. Medweya, o którym 
z lat dawniejszych, gdy jako kawalera w domu | wyżej wspomniano. Bezwłocznie wyjechał do 
swej siostry w Koziniv spotykał. Żony jego wea- | Lwowa i przybywszy tu 12. lutego w połuduie, 
le dotąd nie znał. Przy chorej siostrze zabawił! dowiedział się, że żona jego stoi w hotelu Buro- 
Medwey przez dwa tygodnie, aż do zupełnego jej | pejskim. Portyer oznajmił mu, że odjechała po 
wyzdrowienia, tak iż dopiero 30. stycznia do Ko- | pofudniu na dworzec kolejowy. Działo się to 


ziny odjechał. 

Już w ciągu jego pobytu zauważył Euge- 
niusz Brodzki, że żona bez potrzeby przesiad je 
nieustannie w pokoju Bieniedzkiej, gdzie także 
dr. M-dwey ciągle był obecnym, a spostrzeżenie 
to niemile go dotknęło, zmłaszcza, gdy zpał go 
!z reputacyi, jako człowieka lekkich obyczajów, 
| gonigcego za miłostkami. Jakkolwiek teiy miało 

|być już dawniej postauowionem, że po wyzdro- 
wieniu Bisniedzkiej Brodzcy ją odprowadzą do 
Koziny — on nie rad zapewne narażać żonę na 
dłuższy pobyt w tak niepożądanem towarzystwie, 
zmienił projekt i odwołał wyjazd do Koziny. 

| Wszelako Janina Brodzka żadną miarą na 
jto zgodzić się nie chciała i mimo stanowczych 
przedstawień męża, pojechała do Koziny z _Bie- 
,niedzkimi i dr. Medweyem. 

Brodzki podraźniony tym jej uporem, zapo- 
| wiedział jej, aby z Koziny nie wracała do domu, 
lecz jechała do swych rodziców do Wyżnicy. 
[Następnie wysłał za nią suknie do pouróży po- 
trzebne, z listem, w którym powtarza zlecenie, 
aby się udała do rodziców, a kończy g> słowami: 
„żegnam Cię zawsze — Twój Eugeniusz“. 

Pismo to posłużyło Janinie Brodzkiej za 
pretekst do wytoczenia przed Bieniedzkimi i Me- 
dweyem całego szeregu oskarzeń przeciw mężowi. 
Opowiedziała im, jak ją podczas zabawy w dniu 
30. grudnia pobił, dając do zrozumien'a, że po- 
dobne wypadki już i przedtem się zdarzały i ob- 

jawia zamiar nie wracania więcej do domu. Tym- 
czasem Brodzki ochłonawszy rychło z pierwsze- 
go gniewu, uprosił już nazajutrz sąsiada swego, 
Mieczysława Janickiego, by pojechał do Koziny i 
nakłonił żonę do powrotu, a przynajmniej do 
bezzwłocznego opuszczenia Koziny, na czem mu 
najbardziej zależało. — Janieki podjął się zlece- 
nia, lecz zastawszy Brodzką mocno wzburzoną. 
poprzestał na jej obietnicy, że siosownie do woli 
| męża, wyjedzie jak najprędzej 4 Koziny i uda 
Pa do Wyżnicy. Wbrew przyrzeczeniu, jednak 
Zubawiła w Kozinie jeszcze trzy dni i dopiero 8 
lutego odjechała do Lwowa zabierając z sobą 
słngę Katarzynę Prohaskę, która w tym celu 
z Borek sprowadziła. 

Odtąd — jeżeli nie wcześniej — zaczyna 
się między Brodzką a dr. Medweyem stosunek 
całkiem poufały, następują tajne schadzki, kore- 
spondencye, które trwają pomimo, że jednocze- 
śnie toczą się między zwaśnionymi chwilowo 
małżonkami układy pojednawcze. Pierwszy krok 
|do zawiązania romansu, jak zeznaje Brodzka, u- 
| eyni? dr. Medwey, jeszcze podczas pobylu w Bor- 


kach, wręczając jej za pośrednictwem siostry, 
Bienied liscik w którym wyznaje jej swą 


— 


miłość. Ona na razie nie daje żadnej odpowiedzi, 
chociaż nie przeczy, że skłonną była wejść z nim 
w stosunek czysto platoniczny, polegający na 
wymianie myśli i uczuć drogą korespondencji. 

Nazajutrz po jej wyjeżdzie, opuścił także 
dr. Medwey Kozinę i zatrzymał się również we 
Lwowie, gdzie się wnet spotkali — widocznie 
nie z przypadku, bo on jej doręczył list od sio- 
stry, poczem odwidzał ją w hotelu i dłuższe 
chwile sam na sam z nia spędzał. Po dwu 
dniach, 5 lutego odjechała Brodzka ku Wyżnicy, 
lecz z zamiarem zatrzymania się po drodze w Ko- 
łomyi u krewnych. Dr. Medwey towarzyszył jej 
do samej Kołomyi, zkąd sam wrócił, ona zaś za- 
nocowawszy w hotelu, nazajutrz przybyła do Wy- 
żniey. Eugeniusz Brodzki, pragnąc wyjść jak naj- 
prędzej z niemiłego położenia, udał się za żoną 
do Lwowa, a gdy mu tu powiedziano, że będąe 
u kilku osób z rodziny skarzyła się na doznane 
od niego krzywdy — uprosił swą ciotkę Amelię 
Słonecką, by z nim j-ehała do Wyżnicy, w celu 
poparcia jego usiłowań ku pojednaniu z żoną. 
Przybyli tam 7 lutego i tegoż dnia za interwen- 
cyą miejscowego proboszcza, ks. Klemensa En- 
zingiera, spotkali się oboje Brodzey w domu ku- 
zyna br. Kaprego. Małżonkowie porozumieli się 
zupełnie, przebaczyli sobie wzajemnie urazy, po- 
stanowiii nadal żyć z sobą w zgodzie, a jedynie 
ze względu na rozstrój nerwowy, w jaki ona od 
czasu choroby i śmierci jedyuego dziecka popaść 
miała, uznali za potrzebne przez jakiś czas mie- 
szkać osobno. , 

Z obooólnej narady wynikło, że mąż wy- 
stara się dla niej o paszport celem wyjazdu do 


| właśnie w tym czasie, gdy Brodzka i Medwey 
| przebywali w hotelu Angielskim. 

i Brodzki nia mogą: się doczekać jej powro- 
| tu, spędził resztę dnia na bezowocnych poszu- 
' kiwaniach, a przyszedłszy późnym wieczorem do 
swego mieszkania w hotelu Franeuskim, usiadł 
przy oknie, spoglądając na ulicę. Dopiero po pół- 
nocy ujrzał przy świetle latarui sanki jednokon- 
ne wiozące jego żonę od ul. Karola Ludwika 
w towarzystwie jakiegoś mężczyzny. Przed ho- 
telem Europejskim sanki stanęły, żona wysiadła 
i weszła do sieni, towarzysz jej zaś w tę samą 
stronę odjechał. 

| W łatwem do „pojęcia oburzeniu pobiegł 
| Brodzki do hotelu Europejskiego, zapukał do 
l 


oświotlonego jesa 2 m* skania awei żony, gdy 
mu nie otwierano, wzbił szybę w drzwiach 
oszklonych, otworzył je, a wpadłszy do środka 
okazał żonie ów fatalny list i nie słuchając jej 
e aee wymówek, uderzył ją w twarz i wy- 
szedł. 

Sprawdziwszy następnie, że mężczyzna, 

{który odprowadzał jego żonę do hotelu, poje- 
chał do hotelu angielskiego, udał się tamże pod 
wskazany przez portyera ur. 11 i zażądał z dr. 
Medwejem rozmowy. Ten jednak nie otwierając 
drzwi, odprawił go z niczem. 

Po tem zajściu Brodzka wkrótce wysłała 
przez sługę hotelowego list do dr. Medweya, a 
otrzymawszy jego odpowiedź, wymieniła z nim 
jeszcze dwukrotnie korespondencyę. Tej samej 
nocy około 8 godziny dr. Medwey wyjechał z ho- 
telu karetką jednokonną nr. 64, kazał furmanowi 
stanąć niedaleko skrętu z ulicy Karola Ludwika 
na ulicę Kopernika, przed gmachem Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, zapowiedział, że 
tu poczeka na pewną osobę, która wkrótce przy- 
będzie, żądał aby ich zawiósł wprost do Ba- 
siówki (pierwsza stacya za Lwowem w kierunku 
do Stryja), gdy jednak dorożkarz z powodu cięż- 
kiej drogi odmówił, stanęło na tem, że pojadą 
na główny dworzee kolejowy. Po upływie pół 
godziny zajechała w to samo miejsce karetka 
wioząca Janinę Brodzką. Madwey zabrał ją do 
swego ekwipażu i kazał jechać, a po drodze za- 
płacił dorożkarzowi oprócz należytości, osobne 
wynagrodzenie zalecająe mu, aby o tem wszyst- 
kiem nikomu nie mówił. Doejeżdżając do dworca 
chciał się zatrzymać opodal pod drzwiami i do- 
piero, gdy go dorożkarz uspokoił, że dworzec 
pusty, pozwolił mu bliżej podjechać i wysiadł 
wraz z Brodzką, poczem najbliższym pociągiem 
odjechali ku Stryjowi. : 

W Uhersku, ostatniej stacyi przed Stryjem 
wysiedli, przepędzili dzień cały a nocą końmi 
przez Medweya zarekwirowanemi, odbyli podróż 
do Morszyna. Tu umieścił ją Medwey w przy- 
sposobiouym ku temu pokoju budynku zakłado- 
wego i zatrzymał pod swoja opieką przez dni 
12. Już dawniej układal: oni oboje projekt wy- 
jazdu za granicę, mianowicie do Ramunii lub do 
Węgier, przejście na inne wyznanie i zawarcia 
związku małżeńskiego. Zamłary te dojrzały pod- 
czas pobytu Brodzkiej w Morszynie, z tą odmia- 
ną, że na razie miał ją zawieść do Görlitz pod 
Dreznem i tam umieścić u swego przyjaciela dr. 
Kalbanma. Wiadomość, że agent policyjny zao- 
patrzony w fotografię Brodzkiej, śledzi za nią 
w okolicy, zmusiła ich do przyspi-szonia wyja- 
zdu i w ostatnich dniach lutego udali się z omi- 
nięciem stacyi kolejowej w Morszynie istniejącej 
przez Skole do Pesztu, stanęli w hotelu „Kóni- 
gin Elizabeth* gdzie ją dr. Medwey jako żonę 
swą do listy hotelowej zgłosił, ztamtąd jednak 
dla zmylenia możliwych poszukiwań przenieśli się 
do hotelu „Erzherzog Stefan“, już pod zmyślo- 
nem nazwiskiem: „Dr. Edwin br, v. Berkow z 
żoną“. Po paru dniach odjechał Medwny do Mor- 
szyna polecając ją opiece swego stryja w Peszcie 
mieszkającego. i r 

Jeszcze przed jego wyjazdem — Janina 
Brodzka, jak twierdzi, pod wpływem skruchy i 
żalu za mężem napisała do niego list, którym 
mu oznajmia, że pragnie z nim się widzieć i 
rozmówić, a w tym celu oczekiwać go będzie w 
dniach 6., 7. i 8. marca na miejscu oznaczonem. 
Brodzki otrzymawszy ów list, wzbraniał się je- 
chać osobiście na spotkanie z wiarołomną żoną, 
i jednak nie odepchnął bezwarunkowo jej żądania, 


Warszawy, gdzie mieszka jego rodzina, ona zaś | lecz uprosił swego brata przyrodniego, Wiktora 
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Kisielniekiego z Warszawy, by go w tem przy- 
krem zadaniu wyręczył. Wiktor Kisielnieki wraz 
z żoną Zofią przybył już 7. marea do Pesztu 
tego samego dnia wyszukali Janinę Brodzką, za- 
brali ją do siebie. Przed obojgiem Kisieln'ekimi 
opowiedziała Brodzka z zupełną szczerością 
wszystko, co w ostatnich czasach zaszło, zwie- 
rzyła się im ze wszystkich myśli i pobudek swe- 
go postępowania i przyrzekając poprawę wyra- 
ziła mocne postanowienie zerwania na zawsze 
stosunku z Medweyem. Obawiając się spotkania 
z nim, wyjechali wszyscy troje 10. marca do 
Pesztu, lecz już 12. on zawiadomiony przez 
stryja, wyśledziwszy ich pobyt, zjawił się w 
Granie i zażądał rozmowy z Brodzką. Ona nie 
odmówiła wprawdzie, lecz dała mu tym razem 
ostateczną odprawę, powtarzając to samo, co 
przyrzekła Kisielnickim, Zarazem zwróciła mu 
kwotę 200 zł., którą on w ciągu 3 tygodniowego 
wspólnego pożycia na jej potrzeby miał wydać. 
Pieniądze te dr. Medwey przyjął bez wahania. 
Kisielniccy odwieźli Brodzką do Krakowa, umie- 
ścili w klasztorze Nazaretanek i odtąd o ile 
wiadomo nie widziała się więcej z dr. Medweyem. 

Powyższy zarys przebiegu sprawy i wszel- 
kie zawarte w nim szczegóły, czerpane są Z Ze- 
znań osób, biorących bezpośredni udział w przed- 
stawionych wypadkach a mianowicie Eugeniusza 
Brodzkiego, który wniósłszy jeszeze przed poje- 
dynkiem 23. lutego b. r. skargę do c. k. nad- 
prokuratoryi Państwa, dnia 27. lutego przez sę- 
dziego śledrzego został przesłuchany — dalej 
Janiny Brodakiej, jej rodziców, Bronisława i 
Amelii Słoneckich, Wiktora i Zofii Kisielniekich, 
Agnieszki Brodzkiej (matki Eugeniusza), Pauliny 
Rudkowskiej, dr. Erazma Romanowskiego, Mie- 
czysława Janiekiego, ks. Klemensa Enzingera, 
Katarzyny Prohaskowej, sług hotelowych: Mi- 
chała Szezerbaka, Jana Kulpy, Jana Werbow. 
skiego, Jana Łyczaka, Antoniego Marciehowego, 
wreszcie dorożkarza Jędrzeja Semszyna. 

Faktów tych zresztą sam obwiniony po 
większej części nie przeczy, usiłnje tylko rozu- 
mowaniem osłabić ich doniosłość, przedstawia - 
jąc w świetle dla siebie korzystnem i wykazując, 
że działanie jego wolnem było od pobudek kary- 
godnych. Wszelako obrona ta z wynikiem śledz- 
twa Żadną miarą pogodzić się nie da. 

Korzystając z pozorów rzucających cień na 
małżeńskie pożycie Brodzkich, zasłania on się 
tem, jakoby między nimi z powodu niedających 
się załagodzić niesnasek, nastąpiło już było rze- 
czywiste rozłączenie — cna bowiem opuściła 
męża z zamiarem niewracania nigdy i faktycznie 
przestała już do niego należeć, on zaś nietylko 
zgodził się na to, leca nawet uczynił pierwszy 
krok w tym kierunku, oznajmiając jej listem z 
30. stycznia, że ją na zawsze żegna. 

Założenie to i wysnute zeń wnioski są 
wręcz fałszywe. Jak się wykazuje z przesłucha- 
nia Brodzkiej, tudzież osób należących do rodzi- 
ny jednej i drugiej strony, niemniej ludzi obcych 
im, bezstronnych, którzy mieli też możność po- 
znać usposobienie Brodzkich, słyszeć ich własne 
wynurzenia o swem pożyciu i sprawdzać je wła- 
sbemi spostrzeżeniami, — panowała w tem stadle 
przez więcej jak dwa lata i prawie do ostatnich 
czasów — najlepsza harmonia, oparta na tem 
samem uczuciu, dla którego się połączyli, na 
wzajemnem zaufaniu i szacunku. Pierwszym i 
jedynym udowodnionym faktem zamącenia zgo- 
dy, jest owo zajście podczas zabawy w domu 
Brodzkich dnia 30. grudnia 1891, przy którem 
on, jak się później sam szezerze przyznał Mie- 
czysławowi Janiekiemu, — podniecony trunkiem 
do bezprzytomności, targnął się na swą żonę 
w sposób istotnie brutalny. Mimo tego jednak, 
ani bezpośrednio po owem smutnem zdarzeniu, 
ani przez dnie następne nie było mowy o rozłą- 
czeniu, bo Janina Brodzka, znając dobre serce 
a tylko porywczy temperament męża, widocznie 
przebaczyła mu to chwilowe zapomnienie się. 
Dopiero z rozbudzeniem w niej uczucia dla in- 
nego człowieka, wraca pamięć doznanej od męża 
krzywdy, z czego obwiniony zręcznie i skwapli- 
wie korzysta. Ani osnowa wspomnianego listu, 
ani wyrwane z niego słowa: „żegnam cię na 
zawsze“, nie uprawniały do przypuszezenia, iżby 
Brodzki nosił się na prawdę z myślą oddalenia 
żony od siebie. Wszakże zaraz nazajutrz, a je- 
szcze w obecności dr. Medweya, przybywa do 
Koziny wysłannik jego, Mieczysław Janicki, 
z propozycyami zgody, A chociaż przedstawienia 
jego częściowy tylko skutek odniosły, nie ustaje 
Brodzki w zabiegach pojednawczych, jedzie za 
żoną natychmiast do Lwowa, następnie do Wy- 
żniey, wchodzi z nią w układy, uwieńczone po- 
myślnym skutkiem, czyni jej wszelkie ustępstwa, 
świadczące o szczerej chęc! dogodzenia jej po- 
trzebom fizycznym i moralnym, i powraca uspo- 
kojony, by plan w obopólnem porozumieniu po- 
wzięty wykonać! Lecz dzieło jego zburzył nie- 
szczęsny wpły* obwinionego. Kreśląc stosunek 
swój z Janiną Brodzką, usiłuje podsądny przed- 
stawić rzecz w taki sposób, jakby ulegał jedynie 
szałowi, w jaki ona bez żadnej z jego strony 
zachęty i podniety popadła, a oddawał się ciągle 
nadziei, że ją czas z chwilowego kaprysu wyle- 
czy. Czynił zadość jej żądaniom tylko 4 obawy, 
aby w przystępie rozdrażnienia nie odebrała so- 
bie życia, bo miała w tym celu przygotowany 
rewolwer, którego on, mimo wszelkich usiłowań, 
odebrać nie był w stanie. Sądził wreszcie, że 
okazując jej miłość, zdoła ją tem skuteczniej od 
siebie odstręczyć, wiedział bowiem, Że ona na- 
leży do kobiet, które tylko szorstkiem i chło- 
dnem obchodzeniem się można do siebie przy- 
wiązać. 

Aby argumenta te ocenić, jak na to zasłu- 
guja, dostatecznie jest odczytać złożone do aktów 
listy, których treść odurzująca najlepiej wyświeca 
rzeczywiste zamiary i pobudki jego postępowania 
i wystarczy zaznaczyć, że on sam dał jej nabity 
rewolwer, który odtąd z jego wiedzą zawsze przy 
sobie nosiła. 

Wywiezienie Brodzkiej ze Lwowa w nocy 
z 12. na 13. lutego b. r. usprawiedliwia obwi- 
niony tem, że ona sama po scenie wyprawionej 
przez męża, zażądała, by jej dopomógł do uciecz- 
ki. W tym też duchu pisał do niej wtedy, gdy 
sama w Peszcie zostawała, z Morszyna pod datą 
5. marca, żądając od niej przysłania listu, którym 
go wzywa, aby dla ratowania zagrożonego jej 
życia, dla ochrony przed brutalnymi napadami 
ze strony męża, ułatwił Jej, wyjazd za granicę, 
w przeciwnym bowiem razie zdecydowaną jest 
śmierć sobie zadać. List ten miał posłużyć ob- 
winionemu do uchylenia się od odpowiedzialności 
wobee sądu i wyraźnie w tym celu daje on jej 
szezegółowe instrukcye co do formy i układu, 
aby wiarygodność jego nie mogła być zakwestyo- 
nowaną. Ponieważ korespondencye wymieniane 
między Brodzką a dr. Medweyem owej nocy, nie 
dostały się do aktów sądowycb, trudno napewne 
wiedzieć, z czyjej strony wyszła pierwej myśl 
opuszczenia Lwowa i wspólnej ucieczki. Jest to 
jednak rzeczą mniejszej wagi, bo gdyby nawet 
istotnie od niej wyszła inicyatywa, to nie wolno 


było obwinionemu spełnić podobnego żądania, a 
w tem właśnie leży istota zarzuconego mu czy- 
nu karygodnego, że wiarołomną żonę w porozu- 
mieniu z nią z pod władzy męża uprowadził. 
Gdy zaś sposób wykonywania tego czynu był 
niewątpliwie chytry, tajemny, połączony z roz- 
maitymi podstępami i fortelami, przeto obwinio- 
ny odpowiadać ma za zbrodnię gwałtu publi- 
cznego wedle $ 96 u. k. 

Śp. Brodzki nie był człowiekiem, któryby 
wyrządzoną mu hańbę puścił płazem. Zaraz po 
owej fatalnej nocy 18. lutego napisał on do dr. 
Medweya list piętnujący jego postępowanie, a 
przewidując, że on odpowie na prowokacyę, wska- 
zał mu dwóch zastępców, których do załatwienia 
sprawy upoważnił. Dr. Medwey nie spieszył się, 
dopiero przy końcu lutego odpisał zapowiadając 
przybycie swych pełnomocników, którzy nare- 
szele mż w drugiej połowie marca zgłosili się z 
wyzwaniem, podnosząc jednak równocześnie ża- 
rzut, jakoby wobec wytoczenia śledztwa sądowe- 
go, pojedynek nie mógł mieć miejsca. Gdy jə- 
dnak sąd honorowy złożony z niewiadomych o- 
sobistości, przeszkody tej nie uznał, ułożono wa- 
runki, oznaczono czas i miejsce spotkania. 

Po stronie Brodzkiego interweniował c. i k. 
porucznik artyleryi Edmund Słeneeki — po stro- 
nie przeciwnej dr. Banecki, lekarz zamieszkały 
w Baccau w Rumunii. Ozy oprócz nich i inne 
jeszcze osoby brały udział w charakterze sekun- 
dantów, nie zostało sprawdzonem. Postanowiono 
pojedynek na pistolety z trzykrotną wymianą 
strzałów, gdyby zaś obeszło się bez cięższej ra- 
ny, miała nastąpić walka na pałasze z dozwolo- 
nemi pehnięciami. Stosownie do umowy, zjawili 
się zapaśnicy i sekundanci dnia 4. kwietnia rano 
w lasku położonym nivdaleko granicy przy dro- 
dze wiodącej z Suczawy do najbliższej miejsco- 
wości rumuńskiej Burdujani. Sprowadzono także 
dwóch lekarzy a to: dr. Hellmana ze Lwowa po 
stronie Brodzkiego a lekarza rumuńskiego nie- 
wiadomego nazwiska po stronie dr. Medweya. 
Oprócz tego znalazł się na piacu walki także 
Tomisław Rozwadowski, rzekomo jako widz nie- 
czynny. 

Przebieg pojedynku znany jest z relacyi sa- 
mego obwinionego, niemniej naocznych śŚwiad- 
ków: dr. Hellmana, Słoneckiego i Rozwadow- 
skiego. Zeznania ich co do pewnych szczegółów, 
różnią się między sobą, to jednak jest niewątpli- 
wem, że pierwsza wymiana strzałów nie miała 
żadnego skutku, w drugiej Brodzki otrzymał nie- 
szkodliwą kontuzyę w prawy bok i znowu chy- 
bił całkiem, poczem stanął ze skrzyżowanemi na 
piersiach rękami, zwrócony prawym bokiem do 
przeciwnika, a dr. Medwey po pauzie, która 
wszystkim obecnym wydała się dość długą, a 
wedle zeznania porucznika Słoneckiego wynosiła 
ściśle 35 sekund, mierząc, wystrzelił i Brodzkie- 
go trupem na miejscu położył. Kula jego nad- 
werężywszy prawe ramię, przebiegła klatkę pier- 
siową w okolicy pachowej, przeszyła prawe płu- 
ca, rozerwała (arteryę) aortę i ugrzęzła głęboko 
w lewem płneu. 

Udowodnionem jest przeto, że obwiniony 
dopuścił się także zbrodni pojedynku z wyni- 
kiem śmiertelnym, w którym on sam był stronę 
wyzywającą. 

Po odezytaniu tego aktu oskarzenia przy- 
stąpiono do 


przesłuchania oskarzonego. 


Obwiniony nie poczuwa się do oskarzenia, 
zarzucającego mu zbrodnię gwałtu. Do odbycia 
pojedynku był moralnio zmuszony — nio pooay- 
tuje więc go sobie również za winę. Wyjazd | 
z dnia 12. na 13. lutego następił z odmien- 
nych motywów, niż akt oskarzenia podaje. Pani 
Janinie Brodzkiej groziło ze strony męża nie- 
bezpieczeństwo utraty Życia i prosiła oskarzone- 
go, by wyjechał z nią za gęciee Wezwania te 
powtarzała mimo pisemnych perswazyj obwinio- 
nego. Wobec tego za obowiązek swój uważał 
uwolnić ją, biedną kobietę, z rąk rozjuszonego 
męża, uwolnić ją wprost przed napaścią. Moty- 
wa, gdyby były inne, tworzyłyby zbrodnię, lecz 
nie tworzą jej motywa istniejące. Poznał dr. 
Medwey p. Janinę Brodzką w Borkach Małych 
tego roku 16, stycznia, w majętności jej męża— 
przedtem się z nią w ogóle nie widział. Bawił 
oskarzony w Borkach przez dni czternaście. Za- 
trzymała go p. Janina Brodzka z obawy przed 
recydywę, w którąby wpaść mogła siostra dr. 
Medweyja, rekonwalescentka. 

. , Przew. Czy pan leczył swą siostrę, czy 
inni lekarze ? 

O sk. Ja edbywałem właściwą kuracyę. 

Przew. Czy siostra miała osobny pokój, 
czy wspólny z p. Janiną Brodzką ? 

Osk. Zupełnie osobny. 

Przew. Czy i p. J. Brodzka przesiady- 
wała w tym pokoju? 

Osk. Przesiadywała dość często, a nara- 
łając się nawet na zakażenie, całowała siostrę. 
Na moje przestrogi odpowiadała, że jej o życie 
nie chodzi. , 

Przew. Z jakiego powodu pańska siostra 
przybyła do pp. Brodzkich ? 

Osk. Z powodu choroby córeczki p. Brodzkiej, 
Córeczka umarła, moja siostra została więc, aby 
pocieszać p. Brodzką, tymczasem sama się za- 
raziła. 

Przew. (zy pańska siostra zawezwała pa- 
na do siebie? 

~ Osk. Tak, moja siostra. Po wyzdrowieniu 
miała jechać pani Brodzka do Koziny, 2 czem 
się kilkakrotnie dała słyszeć. Mąż nie chciał na 
to pozwolić, ale przy wyjeździe nie Sprzeciwiał 
się. Tam w Kozinie, dokąd i ja się ndałem, 
opowiadała pani Brodzka, że mąż obchodził się 
z nią brutalnie, że ją bił, że tylko na pozór pa- 
nowała zgoda. W ostatnich czasach przed zapo- 
wiedzianą zabawą, mąż wpadł do jej pokoju i 
pobił ją tak dotkliwie, że przyjmować musiała 
gości z podwiązanymi oczyma. Tego dnia na- 
stąpiło poronienie. 

Przew. (o pisał ś. p. Brodzki do żony 
po jej odjeździe? 

Osk. Pisał: Najlepiej nie wracaj już do 
domu, skoroś raz postanowiła, żegnam cię na 
ZAWSZE. j 

Przew. Zkąd pan ten list wziąłeś ? 

Osk. Dała mi go do przeczytania p. 
Brodzka. | 

Przew. Jakie wrażenie sprawił list na p. 
Brodzkiej ? 

O sk. Przyjemnej niespodzianki — możnaby 
powiedzieć. A i pan Mieczysław Janieki po roz- 
mowie z p. Brodzką, choć przyjechał, by ją na- 
kłonić do powrotu, wyznał, że nie może korzy” 
stać ze swego pełnomocnictwa; — widzi, że dla 
niej nie ma innego wyjścia, tylko zaniechanie 
powrotu do domu. (Gdym przybył do Lwowa, nie 
miałem zamiaru zatrzymywać się tam. Na dwor- 
cu zastałem p. J. Brodzką, która wiedziała © mo- 
im przyjeździe. Odwiozłem p. Brodzką do hotelu: 
Georga. Od tego czasu zawiązał się między nami 
stosunek. | 
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P GE w. A w Borkach nie się nie zawią- | i 


Zywało ? 

O s k. Niezupełnie. P. Janina okazywała mi 
tylko sympatyę. 

Przew. 
patyi ? 

Osk. Zatrzymywała mię gwałtoznie w 
Borkach. 

Przew. A śp. mąż tej symzatyi nie do- 
strzegł ? 

O sk. Tego ja nie wiem. 

Przew. A we Lwowie stosunek prześro- 
czył sympatyę ? 

O sk. Tak jest, widziałem niepokój p. Brodz- | 
kiej, a w powozie, gdy odwoziłem ją do hotelu, 
przyszło między nami do wyznania. | 

Przew. Ile razy pan odwidzał w hotelu 
P. Brodzką ? 

O sk. Dwa razy. i 

Przew. Czy gdyś pan jechał z p. Brodz- 
ką do Kołomyi, Katarzyna Prochaska jechała w 
tym samym przedziale. 

Osk. Nie, w innym. Gdym wrócił do Mor- 
szyna, otrzymałem od pani Brodzkiej list z Ko- 
omyi. Po odebraniu drugiego listu odpisałem — 
a później odebrałem telegram, bym przyjechał do 
Stanisławowa. 

Przew. A czyś pan przedtem do p. Brodz- 
kiej nie pisał? 

Osk. Nie. 

Przew. Co było w telegramie? 

Osk. Nie przypominam sobie, w każdym | 
razie dowiedziałem się z niego, że p. Brodzka 
jedzie do Lwowa i że mię oczekuje w Stanisła- 
wowie. Przybywszy do Stanisławowa dowiedzia- 
łem się, że mąż chciał się z p. Brodzką poje- 
dnać w domu rodziców, ale ona nie chciała zgo- 
dy. Ostatecznie pozornie się pogodziła z p. 
Brodzkim, ale w drodze powiedziała mężowi, że 
żąda seperacyi. Mąż przystał na to. Tak mi opo- | 
wiadała pani Brodzka. | 

Przew. No, i pojechał pan z p. Brodzką 
do Lwowa? 

Osk. Tak. 

Przew. A Prochaska była w tym samym | 
przedziale ? 

Osk. Nie, w tym samym przedziale nie 
była. We Lwowie odwiedzałem p. Brodzką w ho- 
telu Europejskim. Tu oświadczyła mi, że poje-| 
dzie do Królestwa, do krewnych męża. 

Przew. A w jakim celu p. Janina we- 
zwała pana do Stanisławowa ? 

Osk. Ażeby się ze mną zobaczyć. O zer- 
waniu ze mną mowy nie było. 

Przew. Kiedy pan odwidzał w hotelu p. 
Brodzką ? | 

Osk. Około drugiej; 
dwie godziny. D. 12 przybyłem znowu do Lwo- 
wa, by się z p. Brodzką pożegnać, ponieważ 
miała odjeżdżać do Krółestwa. Prosiła mię, bym 
jej nie odwidzał w hotelu Europejskim, więc; 
pojechaliśmy do Angielskiego. | 


Jakież były objawy tej sym- 


Osk. Do cd:brania życia nie potrzebowała 
rewolweru, poniewaz zapewniała, że ma truciznę 
przy sobie. Twierdziła nawet, że jeżeli ją prze- 
stanę kochać, to wówczas odbierze sobie życie. 

Przew. No a cóż, a na żonę i dzieci pana 
nie zwracała p. Janina uwagi. 

Osk. Ja zwracałem na to uwagę, ale pani 
Brodzka mówiła, że gdy uzyska pełnoletność i 
majątek, to żonę moją zaopatrzy stosownie. 

Przew. Cóż się stało, gdyś pan wrócił do 
Morszyna. 

Osk. Tu otrzymałem telegram od stryja, 
bym napowrót jechał do Pesztu. Udałem się tam 
natychmiast, p. Brodzkiej nie zastałem tam je- 
dnak w mieszkaniu. Otrzymałem tylko list od 
niej, w którym prosiła mię, bym jej nie szukał, 
i doniosła mi, że sobie życie cdbierze, bo tak 
dłużej żyć nie może. Dowiedziałem się jednak, 
że p. Janina znajduje się w Granie. Tu oświad- 
czyła mi, że postanawia wstąpić do klasztoru. Na 
patarczywe żądanie, bym przyjął od niej 200 zł., 
uczyniłem to ostatecznie. To było nasze ostatnie 
widzenie się. 

O godz. wpół do 12. przerwał przewodni- 
czący posiedzenie na kwadrans. Na galeryę po- 
czyna napływać płeć piękna. 

Przew. Jaka była treść listu Brodzkiego 
do pana? 

Obrońca dr. Grek podaje przewodniczą- 
cemu list ten w oryginale. 

Przew. odczytuje list: „Panie Al. Medwey! 
Postępek pański podły i nikczemny, skalałbym 
sobie rękę dając mu zasłużony policzek. Jeśliś 
pan przytem nie tchórz, to przyszlesz swych 
sekundantów do p. Piotra Stopczyńskiego, do 
dni 14“. 

Osk Ten list otrzymałem. Zgłosiłem się 
do p. Piotra Stopczyńskiego i prosiłem przed 
odjazdem do Pesztu o zwłokę dla załatwienia 
spraw familijnych. Po powrocie z Pesztu otrzy- 
małem telegram od p. Kisielnickiego, w którym 


donosił, że p. Piotr Stopczyński interweniować : 


nie będzie i że go zastąpi p. Słonecki; nadto 
otrzymałem list od dr. Stopczyńskiego. 

i Obrońca dr. Grek przedkłada telegram 
i list. 

Przew. odczytuje list: „Nie znając awan- 
tury w Borkach, postąpiłem nietaktownie przyj- 
mując zawezwanie, zrzekam się iuterwencyi tem- 
bardziej, że sprawa znajduje się na drodze są- 
dowej.“ 

Dr Medwey. Gdy się dowiedziałem, że 
sprawa poszła na drogę sądową, uznałem za sto- 
sowne powstrzymać się od wysyłania moich 
świadków. Posłałem zatem p. Józefa Baroniego 
i p. Edmunda Drohojowskiego do porucznika 


zgody z sekundantami Brodzkiego, postanowili 
zwołać sąd honorowy, który rozstrzygnął sprawę 
ku memu zadowoleniu, na korzyść pojedynku. 
Warunki pojedynku stanęły, jak zeznałem w pro- 
tokole. Ż8 warunki były ostre, to stało się na 


O sk. Spowodowało mię do tego spotkanie 
| p. Brodzkiej. 

Przew. Czemuś pan nie zerwał stosunku 
z p. Brodzką, gdyś się pan dowiedział, że mąż 
zaskarzył pana do sądu. 

O sk. Skoro się raz to głupstwo stało, żem 
stosunek zawiązał z p. Brodzką, trudnoż bylo 
później ją wypędzać z domu. 

Po godz. 1. odroczono rozprawę do popo- 
łudnia godz. 4. 


Na popołudniowem posiedzeniu przesłuchi- 
wano dalej dr. Medweya w sorawie gwałtu i po- 
jedynku. Jako motywy swego działania podawał 
dr. Medwey jedynie zaniepokojenie o los pani 
Brodzkiej. Stosunek miłośny na postępowanie 
oskarzonego zupełnie nie wpływał. List Ś. p. 
Brodzkiego do oskarzonego był wyraźnem we- 
zwaniem, nie prowokacyą do wezwania. W pje- 
dynku nie mierzył oskarzony do $. p. Brodzkie- 
50, ponieważ zbyt był zdenerwowany. 


MABET ame aere NTBORSŁ Seea 


KRONIKA. 
Lwów dniu 5. września 1892 r. 

Zapiski osobiste. Dr. Lesław Gluziński po- 
wrócił wczoraj ze Szczawnicy do Lwowa. 

Slub. W Bobowy odbędzie się dnia 10 b. m, 
ślub Panny Zofii Dunikowskiej, córki pp. Konstan- 
tego i Izabelli z Lovansonów Dunikowskich z Brzany 
górnej, z p. Józefem Zawadzkim z Rzeszutarów. 

Dnia 27. z. m. odbył się w Nazwinie, obok 


Kołomyi, ślub panny Bronisławy Mianowskiej, x 
Włodzimierzem Sas Kruszelniekim. 


Rządowi komisarze sanitarni. W miastach ! 
gdzie roboty około assanacyi | 


| Jarosławiu i Kołomyi, 


| miasta przedsiębrane przez tamtejsze magistraty bar- 
"dzo powolnym postępowały krokiem, mianowani zo- 
stali rządowi komisarze Banitarni, w Jarosławiu 
koncep. Namiestniectwa Przybylski, — w Kołomyi 
inżynier powiatowy Nawarski. 


Z Zakopanego telegrafują : Węgierski mini- | 0, 
ster sprawiedliwości, Szilagyi, który wczoraj konfero- | były od chwili mianowania nowego gabinetu. Pier- ! wschodniej 197:—. 


wał w zamku Podypady z księciem Hohenlohe w 
sprawie tatrzańskiego sporu granicznego, przybył tu 
dziś incognito, a jutro i pojutrze zajmie się dokła- 
dnem oglądnięciem terenu spornego przy Morskiem 
Oku. 


7 Tuczemp piszą nam: Dnia 3 b. m., 310 
włościan tuczempskich obrządku gr. kat, przybyło 


do kościoła rzym. kat, w Jarosławiu, aby tutaj wy | 


bawiłem tam może” Słoneckiego. Moi przyjaciele wobec niemożności | 24 obrządek rz. kat. 


e mszy św. Wszyscy ci włościanie przechodzą 


Handel ojczyzną. Dobra rycerskie Wapno, 
|w powiecie wągrowieckim, mające przeszło 1000 
morgów obszaru, sprzedał p, Bolesław Moszczeński 
Niemcowi Kaumannowi z Frankfurtu nad Odrą. Ko- 
misya kolonizacyjna rozparcelowała wieś rycerską 


Przew. Pamięta pan numer pokoju ho- żądanie sekundantów śp. Brodzkiego, sekundanci | Ostrowite trzemeszeńskie i rozdzieliła te parcele mię- 


telu ? | 

Osk. Zdaje mi się, że 11. Olwiozłem po- | 
tem p. Brodzką do hotelu europejskiego — sam 
wróciłam do angielskiego. Tu odebrałem list od 
p. Janiny, że w tej chwili był maż, że zbił ją 
okropnie, że ona wobec tego musi jechać za gra- ; 
nicę. Początkowo radziłem jej listownie, by pró- 
bowała pogodzić się w mieście, ostatecznie jednak 
umówiliśmy się, że udamy się razam dalej w po- 
dróż ze Lwowa, nie wiedzieliśmy jednak sami 
£dzie. 

Przew. A przedtem, zaniim pan list dostał, 
nie był nikt u pana? ! 

Osk. Owszem, pnkał do mnie Brodzki, ale | 
zdawało mi się, że nie wypada mi wpuszczać go. | 
Sądziłem, że musiał zajść jakiś wypadek, że mo- 
Że mąż nie ma pewności, żeśmy jechali razem, 
Że jeszcze się da uratować Bytuacya, więć odrze- 
kłem zmienionym głosem, że tu nie mieszka dr. 
Medwey. Później, już po zajściu śp. Brodzkiego 
z żoną, pojechaliśmy pociągiem i wysiedliśmy 
w Uhersku. Tu sama p. Janina podała mi pro- 
jekt, byśmy się udali ztąd do Morszyna. Przyby- 
liśmy tam w nocy. 

Przew. Czemuż p. Brodzka nie wyjecha- : 
ła do Królestwa? 

Osk. Ohviała się na razie ukryć przed mo- “ 
żliwą napaścią męża w miejscu, gdzieby jej śp. 
Brodzki nie spodziewał się znaleźć. i 

Przew. Jakież były dalsze plany p. Brodz- 
kiej? 

: Osk. Chciała udać się za granicę i bawić 
tam do swej pełnoletności. | 

Przew. A w Morszynie gdzie bawiła ? 

Osk. W zakładzie kąpielowym. 

Przew. Czy ojciec pański wiedział o tem. 

Osk. Wiedział. Zresztą oprócz niego nikt. 

Przew. Dlaczego p. Brodzka aż 12 dni 
bawiła w Morszynie? | 44 

Osk. Bośmy nie mieli funduszów na wy- ' 
jazd. W Morszynie otrzymałem list od Brodz-| 
kiego, ubliżający mi w wysokim stopniu. Nadto 
dowiedziałem się, że p. Brodzką Śledzi w Stryju 
ajent policyjny. Wtedy pojechaliśmy nA Węgry, 
mieliśmy się zaś udać do Górlitz. f 

Przew. W jakich stosunkach pozostawał 
pan z p. Brodzką przez tych 12 dni? 

sk. Stosunek nasz, zawiazany we Lwo- 
wie, trwał dalej. | 

Przew. Czemuś pan z panią Brodzką nie 
jechał przez Galicyę? 

Osk. Było to w interesie i jej i moim, by 
nas nie odkryto przypadkiem. Głównie zaś cho- 
dziło o to, by mąż znowu jej w brutalny sposób ; 
nie napadł. Przyjechaliśmy do Pesztu. Tu po- 
wiedziała p. Brodzka, że wolałaby zostać stala 
w Peszcie. Hotel, gdzieśmy stanęli, nie nazywał 
się „Elisabeth“, jak powiada akt oskarzenia, ale 
nazwy sobie nie przypominam. Później odjecha- 
łem do domu, uzyskawszy od p. Brodzkiej przy- 
rzeczonie, że będzie pisała do mnie, 

Przew. A zkąd się teraz wzięły fundusze 
na wyjazd ? 

O sk. Zaciągnąłem pożyczkę. 

Przew. Pan opłacałeś sam wszystko ? 

O sk. Ja wszystko. Jeszcze przedtem w Pe- 
szcie, na żądanie p. Janiny, odwidzałem stryja, 
który przyrzekł opiekę p. Brodzkiej 0 tyle, o ile 
mężczyzna winien jest opiekę kobiecie. 

Przew. No, ule jakież były dalsze wasze 
plany ? f 

Osk. P. Brodzka w szale robiła projekt, 
byśmy przeszli na inne wyznanie i pobrali się, 
ja jednakże nie zapalałem się do'tych planów. 
Na razie zgadzałem się, nie na seryo oczywiście, 
wiedziałem bowiem, iż fantazya p. Brodzkiej wy- 
gaśnie z czasem. 

Przew. Po coś pan dał p. Brodzkiej re- 
wolwer w Kozinie. <a. 

O sk. Miała jechać koleją i żądała go dla 
bezpieczeństwa w podróży. 

Przew. Co się stało z tym rewolwerem. 

Osk. Tego ja nie wiem, z . 

Przew. Czyś się pan nie obawiał, by sobie 
życie odebrała ? 


moi starali się uzyskać łagodne warunki, ale na- 
daremnie. Miała zatem nastąpić wymiana 8-ra- 
zowa strzałów, gdyby zaś wynik pojedynku na 
pistolety był ujemny, miało nastąpić spotkanie 
na pałasze z dozwolonem pehnięciem, 

Przew. Czemu pojedynek miał się odbyć 
aż w Rumunii? 

Osk. Tak ułożyli sekundanci, 

Przew. Kto był wyzwany? 

Osk. Ja byłem wyzwany, akt oskarzenia 


mija się z prawdą, dowodem najlepszym list, 


który tu p. przewodniczący odczytał. Pojedynek 
się odbył w lasku kilka kilometrów za granicą. 

Osk. Oprócz świadków byli lekarze z mo- 
jej i Brodzkiego strony. Pistolety nie były cią- 
gniętę, było ich 2 pary. Na dany znak mieliśmy 
postępować ku baryerze i strzelać w jakimkol- 
wiek czasie bez pierwszeństwa strzału. Pistolet 
mój wypalił najpierw bez mej woli w górę. 
Brodzki wystąpił ku baryerze, wystrzelił, lecz 
pistolet zawiódł, nie wypalił. Brodzki w iął dru- 
gi pistolet i ten drugi pistolet zawiódł. Wów- 
czas miało nastąpić ponowne losowanie pistole- 
tów. Brodzki teraz strzelił pierwszy, ja zaraz po 
nim. Brodzki zawołał: „zdaje mi się, że jestem 
trafiony*. Kula jednak odbiła się od pugilaresu 
i padła na ziemię. Brodzki oświadczył, że pisto- 
lety są za słabo nabite. Nastąpiło trzecie spot: 
kanie. Brodzki strzelił i chybił jak za drugim 
razem — wówczas ja wystrzeliłem. Brodzki 
krzyknął; „Jestem trafiony, ratujcie", ale na ra- 
tunek już było za późno. 

Przew. Czy istotnie były baryery, 
tylko oznaczone. 

O sk. Były oznaczone gałązkami. 

Przew. Jak długo pan mierzyłeś ostatnim 
razem. 

O sk. Najdłużej 5 sekund. 

Przew. Akt oskarzenia powiada, że 35 
sekund. 

Osk. Nie pojedynkowałem się z zegarkiem 
w ręku, ale byłaby mi ręka omdlała, gdybym 
mierzył przez 85 sekund. 

. Przew. A w protokole zeznałeś pan, że 
mierzyłeś przez 10 sekund. 
sk. To mogłem rozumieć w ten sposób, 
jże przeciąg czasu między wystrzałem Brodzkie- 
(80, a moim wynosił 10 sekund. Nie ma zaś 
| mowy, bym patrzył na muszkę w pistolecie. Nie 
mierzyłem nigdzie. i 
A Gaz) w. A cóż pan robit przez tych 5 se- 
und 

Osk. Tyle potrzeba na wyciągnięcie ręki i 
podniesienie pistoletu. : 

Przew. Jakie były te pistolety ? 

Osk. Jakieś stare tureckie. 

Przew. Q(zyś pan CZzĘStO strzelał z pi- 
stoletu ? l 

Osk. Może w całem życiu 20 razy. 

Przew. A przed katustrofą nie ćwiezyłeś 
się pan. 

O sk. Broń Boże! 

Przew. Cóż się dalej stało. 

Osk. Po odbyciu się pojedynku, gekundant 
Wiktor Kisielewski wyjał bilet z kieszeni Brodz- 
kiego i coś na nim napisał. Ja na ewentualny 
wypadek miałem list donoszący mej rodzinie, że 
sobie odebrałem Życie. 

Przew. Akt oskarzenia zarzuca panu, żeś 
pan pierwszy napisał do p. Brodzkiej list, w któ- 
rym pan pisałeś, że widzisz jej nieszczęśliwe 
życie, i że ją chcesz ratować. List ten miała od- 
dać pani Brodzkiej pańska siostra p. Bieniedzka. 
Tak zeznała p. Brodzka. 

Osk. Ja o tem nie nie wiem. 

Przew. Czyś pan nie zauważył w Borkach, 
że mąż krzywo Się patrzy na przesiadywanie 
p. Brodzkiej w pokoju siostry pana. 

Osk. Nie zauważyłem. 

Przew. Czy panu było wiadome, że pani 
Brodzka chce z panem zawiązać jaki „platoni- 
czny* stosunek? k 

Osk. Tego mi p. Janina nie mówiła. 

Przew. Po co pan się po raz pierwszy 
zatrzymał we Lwowle. 


czy 


(dzy niemieckich ewangelików, 


Pierwsza kwarantanna w Stanisławowie. 
i Ubiegłej niedzieli skonstatowano, że niejaki L. Bo- 
senberg golarz i Ch. Eichner krawiec, ten ostatni ze 
synem, przybyli do Stanisławowa z Hamburga, gdzie 
jak wiadomo cholera nadzwyczajnie sroży się. Z po- 
wodu tego rzeczy ich podano odrażeniu za pomocą 
aparatu desinfekcyjnego Rychnowskiego, Kichnera zaś 
ze Bynem, którzy dnia 24. sierpnia bawili dzień cały 
w Hamburgu, oddano pod obserwacyę do tut. szpi- 
talu powszechnego, gdzie odosobnieni przebywali do 
środy. Rosenberga uwol:lone od kwarantanny, al- 
bowiem stwierdzono, że od czasu wyjazdu jego z Ham- 
burga a przybycia do Stanisławowa upłynęło dwa 
tygodnie a w Hamburgu był wtedy, gdy cholera 
tam nie była wybuchła jeszcze. 


Cholera. Z Krakowa donoszą : Wzdłuż suchej 
granicy austryacko-pruskiej rozciągnęły władze rosyj- 
skie kordon z żandarmeryi, celem zapobieżenia prze- 
kradaniu się włościan i podróżnych przez pas gra- 
,niczny, Na rosyjskich stacyach granicznych znajdują 
i się przy każdym pociągu trzy wozy sanitarne z od- 
powiednim zapasem przyrządów desinfekcyjnych. Dzi- 
siejsze wiadomości telegraficzne 0 cholerze, nie są 
tak bardzo groźne, jak te które zapisywaliśmy w Bo- 


botę Oto one: Hamburg — w sobotę zachorowało 
235 osób, umarło 197, Brema — w sobotę zmarły 
tu 2 osoby na cholerę, Berlin — wczoraj zdarzył 


się tu jeden wypadek śmierci na cholerę. Z innych 
miast niemieckich i belgijskich nie przyszły żadne 
wiadomości o wypadkach ebolery. W Rosyi cholera 
(stale słabnie, a w Królestwie stosunki zdrowotne są 
nawet pomyślne. Jedynie z Kijowa przyszła wiado- 
| mość, że miała tąm ponownie pojawić się cholera, 
ale wiadomość tę podajemy tylko jako pogłoskę. 

! Dr. Kusy wyjechał w sobotę w dalszą podróż 
| inspezoyjną w kierunku Brodów i Podwołoczysk. 
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Z Liberca donoszą do Narodnich Listów, 
że 2 b. m. wieczorem otoczyli Niemcy w ogromnej 
liczbie Czeską Besedę i zaczęli na Czechów się rzu- 
cać. Nastąpiło przykre starcie, dopiero żandarmerya 
z bagnetami rozdzieliła walczących. Tłumy Niemców 
z krzykiem rzuciły się na budynek szkolny Matiey i 
powybijały w nim szyby. To już przechodzi wszelkie 
granice, jeśli zważymy, ża i Niemcy wyszkowscy nie 
ustają w swych prowokacyach; albowiem zeszłego 
tygodnia uchwalili d. 3 b. m. wielką wycieczkę po- 
nownie do Pustomierza. 

Zmarli. Józef Wincenty Stachowski, dyrektor 
centralnego zarządu dóbr hr. Włodzimierza Dsiedu- 
 Bzyckiego, zmarł w Raju koło Brzeżan, przeżywszy 
"72 lat. 

W Warszawie smarł Adam Marczewski, 
| 


letni sufler teatrów warszawskich, 
| Ostatnie wiadomości. 


Cesarz zezwolił na ustanowienie drugiej 
zwyczajnej katedry historyi powszechnej na uni- 
wersytecie we Lwowie. Profesor, który zajmie 
tę katedrę, wykładać. ma w języku ruskim a 
uwzględniać Ww szczególności historyę wschodu 
Europy. 


dłu- 


W wykonaniu uchwały sejmowej, zalecają- 
cej przedłożenie w najbliższej sesyi projektu 
takiej operacyj finansowej, któraby umożliwiła 
pokrywanie niedoborów funduszu krajowego przez 
dłuższy Szereg lat, bez dalszego podwyższania 
dodatków do podatków i bez zaciągania coro- 
cznych pożyczek — uchwalił Wydział krajowy 
przedstawić sejmowi proj ekt przeprowa- 
dzenia konwersyi długu indemniza- 
cyjnego i zaciągnięcia w tym celu 
pożyczki w takiej wysokości, któraby wystar- 
czyła na umorzenie długu indemnizacyjnego, 
wynoszącego kwotę 26,924.427 zł. na eztery pro- 
cent, spłacalnej w 50 latach. 

Ankieta kolejowa odroczoną w lipcu na 

; dzień dzisiejszy celem wysłuchania poszczególnych re- 
t feratów i powzięcia ostatecznych uchwał nie 
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GAZETA NARODOWA : Wtorkn dnia 6. Września 192. 


odbyła dziś posiedzenia dla braku kom-j 


pletu. Ponowne posiedzenie zapowiedziano na jutro, 
wtorek o godz. 11 przedpołudniem w Wydziale kra- 
jowym. 


Cesarz 6. b. m. rano przyjeżdża do Lito- 
mierzyc, by ztąd udać się na manewry. Po od- 
byciu tychże odjeezie dworskim pociągiem do 
Smirzyc, tu przenocuje w wagonie i 7. b. m. 
weźmie udział w manewrach, tamże odbyć się 
mających. Następnie powróci do Wiednia. 


Nie uszło uwagi publicznej to, że Giers w prze- 
jeździe przez Berlin nie odwiedził Capriviego. Wpra- 
wdzie agent rosyjski Murawiew wytłumaczyć miał 
ministra swego przed kanclerzem niemieckim, stanem 
zdrowia, berlińskie atoli dzienniki, idee za petersbur- 
skiemi, już z tego powodu domyślają się, że Giers 
w jesieni ustąpi. Jako następcę wymieniają z powąt- 
piewaniem obecnego kierownika ministerstwa spraw 
zagranicznych, tajnego radcę Szyszkina, choć być mo- 
że, że prędzej poseł rosyjski z Berlina, hr. Szuwałow 
na urząd ten powołanym zostanie. 


Rosyjski poseł br. Mohbrenheim odmówił — 
jak wiadomo już z telegramów -- przyjęcia sumy 
30.000 fr. ofiarowanej na rzecz dotkniętych głodem 
w Rosyi, a zebranej przez antysemicki organ Dru- 
mont'a Libreparoł; dyplomatycznie dodał zaś, by p. 
Drumont zebrane pieniądze odesłał wprost komiteto- 
wi petersburskiemu, który jedynie jest uprawniony 
do ich przyjęcia. Odmowa posła rosyjskiego nastąpić 
miała z wyraźnego rozkazu cara wskutek pewnych 
|= jakie składkujący czynili. Tak n. p. jeden 
do swego datku dadał uwagę: „Na nawrócenie cara“, 
inny: „Niech żyje Morćs i car!,, trzeci: „Carowi, 
który umie wypędzać żydów“, i wiele, wiele podo- 


niu. By jednak zaznaczyć, że odmowa dotyczy li 
składek przedsięwziętych przez redakcyę Libre parole, 
i równocześnie przyjął br. Mohrenheim przesyłkę 464 
i fr. 70 et. od francusko - rosyjskiego komitetu w Brest. 


Belgradzki organ urzędowy podaje tekst progra- 
mu rządowego, którego zasadnicze punkty znane już 


| Wszy punkt programu, dotyczący polityki ze- 
'wnętrznej, brzmi: „Dobre stosunki ze wszyst- 
| kimi, zwłaszcza sąsiednimi mocarstwami, spełnienie 
, wszystkich prawnie przyjętych zobowiązań z najści- 
ślejszem przestrzeganiem praw Nerbii*. Ustępu, do- 
tyczącego „neutralności Serbii w każdym kierunku* 
| brak w tekscie urzędowym zupełnie. Opuszczenie to, 
(dokonane w ostatniej godzinie, jest bardzo znaczące, 
| zwłaszczą, że — jak słychać —- tekst przesłanego 
gabinetom programu ustęp taki zawierał, Ciekawym 
do tego komentarzem jest rozmowa nowego prezy- 


bnych. Cara miał oburzyć zwłaszcza żart o nawróce: | 
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Lonnevilie d. 5. września. Tyfus i 
desypterya wybuchły epidemicżnie pośród tu- 
tejszej załogi. Przeszła 100 Żołnierzy z puł- 
ków kawaleryi i artyleryi zachorowało. Dwóch 
umarło. Dotknięta epidemią regimenty obo- 
zują po za miastem. 

Berlin dnia 5. września. Jak dowia- 
duje się Post, cesarzowa Frydrykowa prze» 
będzie pierwszą połowę zimy w Anglii u swej 
matki i powróci do Berlina dopiero po élu- 
bie księżniczki Małgorzaty. 

Norderney d. 5. wrzesnia. Ks. Bis- 
mark przybył tutaj wczoraj i zamieszkał w 
hotelu Germania. 

Catania d. 5. września. Wybuch Etny 
wzmaga się. Oba strumyki lawy złączyły się 
teraz w jeden wielki strumień, roznoszący 
daleko spustoszenia. 

Lizbona d. 5. września. Przed gma- 
|chem ministerstwa robót publicznych odbyły 
tsię wczoraj demonstracye robotników pozba- 
| wionych pracy. Policya wielu z nich areszto- 


| wała. 
l 


Londyn d. 5. września. Wczoraj wy- 
|słano do Indyi 70.000 karabinów repetyerów 
i § milionów naboi. I. korpus armii indyj- 
| skiej miał otrzymać rozkaz mobilizacyjny. 


| 
| 


| Wiedeń dnia 5. września godz. 1 mia. 45 
i po południu. Akcje kredytowe 31575. Akcje si 
| pejskie Towarz. górniczego 67:30. Akcia w,- 
| gierskie Banku kredyiowegu 86150. Akcje Banku 
anglo-nustrjackiego 152—. Akcje Unionbauku 
244 —. Akcja kolei Ksrola Ludwiks 21550. 
Akcje kolei Północne; 281'75 Akcje kolei Potu- 
i dniowej (Lombardy) 101—. Akcje kolei Al- 
ifoldzkiej (losy tnreckie) —*—, Akcje kolei Pań- 
|jstwowej 298 12. Akejs kolei Lwowsko-Czernio- 
i wieckiej 248:50 Akcje kolei wągiersko-północno= 
Losy koraunalne wiedański" 
|16l—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
(18575. Galie. oblig. indemr. 10475. Akaje kolei 
północno-zachać. (lit. B. Elbethsl) 22875 Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 222:50 Akcje Baakvereinu 11550. 
Rosyjski rube! pepierowy 120—. 
Bo fo rempia wspólne —'—, 59%, renta 
CE" papierowa —'—. 40, renta austr, złota 
; Renta 40/0 węg. złota 111:95. 5%/, renta 
Nspolaondory 9-50. 


M o s 
i wẹg. papisrowa ——, 
| Marzi niam —'—. 


‘denta ministrów serbskiego Awakumowicza z kores- | 


pondentem N. W. Tagblattu. Stanowisko Serbii 
, Wobec sprawy bośniackiej, macedońskiej i bułgarskiej 
| określił bowiem następująco: „Rząd nie dozwoli wy- 
chodźcom bośniackim, macedońskim i bułgarskim 
nadużywać gościnności serbskiej i tworzyć z kraju 
serbskiego ognisku rozruchów i spisków przeciw 
gąsiadom. W Bośni i Hercegowinie żyją 
Serbowie w zadawalających 
| ich bronią prawo i ustawy. Inna rzecz w starej Ser- 
| bii i Macedonii ; tam grozi im zbułgaryzowanie i dlatego 
tu rząd serbski musi na pokojowej i prawnej drodze 
i dążyć do zapobieżenia tej klęsce narodowej.“ Czyż to 
nie dość wymowne? Serbowie chcą widzieć Macedo- 
nię serbską, choć naukowo dowiedziono, że jestto kraj 
rdzennie bułgarski, gdyż dzieło Gopcewica, przemą- 
wiające za jego serbskością, jest tendencyjna mimo 
całej obszerności broszurą, 


Tolan „Gazey Narodowi” 


Czerniowce d. 5. września. Wskutek 
ponownej denuncyacyi, założono na majątek 
Passakasa, właściciela największych dóbr bn- 
konińskich sekwestr sądowy dla pokrycia e- 
wentualaych kar.za rzekomo przed kilku la- 
ty popułnione przekroczenie ustaw o podatkn 
gorzelnianym. 

Wiedeń d. 5. września. Cesarz wyje- 
chal dziś na manewry do Litomierzye. 

Wiedeń d. 5. września. Dziś otwar- 
ty tu został kongres dermatologów. Zapo- 
wiedzeni ze wszystkich krajów uczestnicy 
stawili się prawie wszyscy. W prezydyum 
kongresu reprezentowane są wszystkie pań- 
stwa. 


Wiedeń d. 5. września. Przy sposo- 
bności wczorajszego obchodu 00-letniej roe 
czniey założenia miasta Wiener Neustadt. P. 
Prezes gabinetu hr. Taaffe uwiadomił pise- 


bowiem i 
stosunkach i serbskości 
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Wiadomasei glełdowo. 


Lwów dnia 3. Września, (Z Izby handlowej). 


L Akcjs ga estuka. 
płacą kąda 
Ks:ej galie. Marcia Ludw. 200 sł m. k. 214— 217 — 
kele) Lwó+-Csera-Jnseha po 200 zł w 241:50 24450 
Ra: ba bipotecziege po 200 309 sł w. a. . 230 - 336.— 
| Rendra kredot. ssie. gat pe M. w. a. —— 212 — 
i Ti Lists semam: en 190 sł. 
| Ranku kinstwesnaze nalia, 55/, les w 40 ist NO90 10: 6) 
- . SZ <=. 10 my RÓD DECO2D 
3 Enang ag + 9820 98u 
|Eamzu kniase.o è jadye E R P. mieć 98:0 9-20 
jEewarz. A0. TAi Mie‘ t — — 
sj 985) 972) 
r a > z Hi ' w áit, | 647: 9640 
z i he e R dWL. PAU 1000 
5 ý in. lem w 5S lat. 9410 5480 
ID. Linie dłużne n% 100 sł, 
Gal faki. krad. włosć, w iikw. (6. S7,) 9 —— — 
ao» lm a HUĄGŹKEW, „B= So 
Ogólnezo reura=hreiziw ecco Saneco die 
Galizi | bnkewiyny w Nyaya W, wn. 
les. w tu ać . N. R —  —— 
iV. Oblig: na AóJ si. 
lumsmuikdcYJuE get, /n m k.. . ieg BU  1v520 
| Gsiio. funduszu propinacyjnogo 4*, . . 94.20 9490 
Bukr«. funduszu trepinacpjnegs FY, . 10130 12 — 
| Kers. tanim krajewage 9%, w a. I. am.. 61 — ful 70 
5 ś + M U. em. . 101:— [vi%0 
Psdycaka Ztajega a reba OOTU ©, © u. 10350 — - 
e a  £ roku IGER Daho. 9760 3830 
. . LT 9140 82.10 
j bery misaa kratuka 2375 2475 
| Lasp mało Błsrdiatrwowua , 29.50 32.50 
Lukst nograbt 5-64 574 
Fepseendir . : 9:46 956 
Pitimi 6 ja! rang: ib] 9:60 —.— 
, Ratel rwsyjski srebrnę 1:23 1.:3 
Rubel roapjeki pspierowp 119'⁄ 1.211, 
| 100 mmen? miawisciich . 18.40 59- 


Prayjechali do Lwowa 
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mnie komitet urządzający cbchód, Że stau i dnia 5. września. 

| zdrowia jego wymaga jeszcze nieco wypoczyn- : Ilotel Zorża. J, Brocka z Wołoczysk. K. Ro- 
|ku, dlatego, niestety, nie może osobiście wziąć mański z Wołynia. K. Zaleski z Wiednia. J. Rosen- 
| udziału w uroczystości. stock z Rusiatycz. J. br. Berghof z Jarosławia. M. 
: R. Aywas z Wyżnicy. A. Hacing z Sangenberg, J 

Paryż d. 5. września. Wedle doniesie- Klein z Wieselburg. W. Anisch z Drohowyża. 

nia XIX Siecle włoscy wychodźcy, którzy do | 
Ameryki wyjechać chcieli i którzy zebrali się 
na dworcu kolejowym St. Lazare, aby ztąd 


OEB — TREO OZZRYONW IERES EEA 


udać się do Cherb.urga, zostali na rozkaz 
ministra spraw zewnętrznych zawiadomieni, 
Że wskutek kwarantanny zaprowadzonej przez 
rząd Stanów Zjednoczonej, parostatek „Cham- 


pagne“ zabierze na pokład tylko pasażerów | 


I i IL klasy, Wobec tego emigranci powrócili 
na dworzec lyoński, aby ztąd udać sią do do- 
mu. Straty, które oni ponieśli, będą im zwró- 
cone. Takie same śrudki ostrożności będą za- 
stosowane i dla wychodźców z Alzacji i Lo- 
taryngii. 

Paryż dnia 5. września. Prezydeut 
Carnot w swojej podróży do Chambery dokąd 
się udał na uroczystość stnletniego jubieuszu 
przyłączenia Sabaudyi do Francyi, wszędzie 
entuzyastycznie był przyjmowanym. (arnoto- 
wi towarzyszy minister spraw zewnętrznych 
Ribot. 

Po powrocie ma odbyć Ribot dalsze je- 
szcze konferencye z Giersem i Mohreuhbei- 
mem. Paryskie polityczne koła przypisują 
olbrzymie znaczenie zjazdowi Carnota z Gier- 
sem i królem greckim. 

Chambery d, 5. września. Przy spo- 
sobności obchodu stuletniej rocznicy pierwsze- 
go połączenia Sabaudyi z Francyą, odsłonięty 
został wczoraj w sposób uroczysty odpowiedni 
? pomnik, 


| NADESŁANE. 


, (Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowitczialności za nią mie bierze na siebie.) 


Władysław Wszelaczyński 


| artysta - muzyk 


| powróciwszy z feryj, udziela interesowanym bliż- 

szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 

w własnem mieszkaniu przy uł. Akademickiej 18, 
w parterze. 


Noze otworzony zakad foloorafcźi 


642 artysty malarza 


L KOKHLERA 


we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 


Zdjęcia i powiększenia. 


Wystawa przemysłu budowlanego na 
placu i w gmachu Szkoły politechnicznej otwarta jest 
codziennie od 10 rano. Wstęp 20 ct. — katalog do 
nabycia w kasie po cenie 20 et, Wieczorem koncert 
muzyki wojskowej — oświetlenie elektryczne. 
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Miłość czy zazdrość? 
GERO PE ET 


(Ciąg dalszy). 


— Powiedziałam już, ż» burza zawsze na 
mnie tak działa. 

Zerwała się z krzesła. Nie mogła spokoj- 
nie usiedzieć na miejscu, potrzebowała ruchu, 
oszołomienia. 

— Czuję się bardzo dobrze. Burza ta po- 
doba mi się. Lubię burze i grzmoty. Chciałabym 
w tej chwili być pod gołem niebem. 

W czasie, gdy się Reali śmiała, że Kliza 
lubi burzę a następne śmiała powtórnie z jej 
chęci znajdywania się w tej chwili na dworze, 
margrabina spytała nagle: 

— 0óż się dzieje z Lanzonim, żę go nigdzie 
nie widać ? 

— Od miesiąca bawi w Air les Bains i 
zgrywa się w niemożliwy sposób. 

— Ach grać! przegrywać! choćby z samym 
dyabłem grać do współki, z nim we wszystkiem 


"BE anio! 


BROBNE OGŁOSZENIA 
po ceneie od wyraza 


a a e 
OWRÓCIWSZY do Lwowa, przyjmuję środki anticholeryczne 
P i do desinfekcyi, w najlepszej jakości i 
w każdej ilości poleca główny skład mate- 
ryałów aptecznych FELIKSA GLOSSA 
ulica Karola Ludwika 1. 39 
Odbioreom większej ilości znaczny opust. 


Dwa bicykle 


jak dotąd wszelkie roboty w zakres kra- 
wieczyzny damskiej wchodzące. Z dniem 
15. września b. r. rorpoczynam nowy kurs 
kroju, Aleksandra Kłosiewicz, Chorążczy- 
zna 18. 377 


we Lwowie, 


J EaD Jaszezyszyna, Lwów, gmach 
teatralny, sprzedaje i pożycza: różne 


zawrzeć przymierze — zawołała Eliza, zapalając 
nowego papierosa. 

Paląca główka od zapałki wobec silnego 
potarcia oderwała się i padła wprost na Guilie, 
która śmiejae się wołała o pomoc. 

— Przepraszam cię. Czy prócz Lanzoniego 
wyjechał kto jeszcze do Air les Bains? 

— Carpenedolo i Tito Berti. Wybierał się 
tam także i Balbi, ale obeenie musi swą podróż 
na kilka dni odłożyć. 

— A to dlaczego ? — spytała śmiejąc się 
Giulia. 

Eliza usłyszawszy tak niespodziewanie na- 
zwisko Hektora, o którym w tej chwili całkiem 
zapomniała, drgnęła cała, wszystko zawirowało 
jej przed oczyma. W tejże samej chwili potrafiła 
jednak zapanować nad sobą i tylko ręce jej kur- 
czowo ściskały poręcz fotelu. 

— Biedny Balbi! Jakto, panie nie nie wie- 
dzą ? — mówił Pippo Antona, zwracając się wy- 
łącznie do Giulii. Delikatność i dobre wychowa- 
nie nie pozwalały mu w tej chwili spojrzeć na 
margrabinę. 

— Biedaczysko, spadł dziś rano z konia, 

— Biedny, biedny Hektor — zawołała żywo 
Reali. 

Eliza milczała, ale była bladą jak trup. 

— Nie ma nic niebezpiecznego. Czytałem 
biuletyn wystawiony u portyera. Kontuzya pra- 


Posada 


3857 


wszelkie 


wego boku, nie więcej. Gorączki żadnej. 
pytała Giulia. 

— Nie. Lekarz nie pozwolił mu dziś wi- 
dzieć się » kimkolwiek. Wypytywałem służącego. 
Miał dość silne bole, ale injekcye morfiny złago- 
dziły je. 

Giulia zażądała dalszych wyjaśnień, pytała 
o szczegóły wypadku, gdzie się to stało, jak i 
tak dalej. 

Pippo Antona ciągle nie patrząc się na 
Klizę, gdyż chciał jej dać czas ochłonąć, opo- 
wiadał wszystko z najdrobniejszemi szczegó- 
łami. 

I Pippo Antona i Giulia nie wierzyli, by 
między margrabiną a Balbim istniał ścisły ser- 
deczny stosunek, dopiero to zniknięcie Elizy, gdy 
rozmowa na niego zeszła, dało im wiele do my- 
ślenia. Po tej, Giulia cbeąc przyjaciółkę z przy- 
krego wyprowadzić położenia, zwróciła się wprost 
do niej. 

— Jak Hektor lubiał tę swoją Juanę! Ła- 
dnie mu się za to odpłaciła. 

— W istocie — odparła Eliza stłumionym 
głosem, 

Mimo tej krótkiej odpowiedzi, atmosfera 
stała się znośniejszą. Pippo opowiadał dalej o 
wypadku bardzo zresztą prostym. „Juana prze- 
straszyła się przejeżdżającego welocypedu, sko- 


Poszukuję kupna 


mniejszego majątku 


GAZETA NARODOWA s Wtorku dnia 6. Września 1892. Nr. 207. 


a NANA 


czyła gwałtownie w bok i wysadziła Balbiego 


Więc nie widziałeś się pan z nim? — {|z siodła. 


Eliza nie słyszała nie z tego wszystkiego. 
Na zapytania odpowiadała nie nieznaczącemi 
półsłówkami. Umysł jedaa myśl opanowała: Ona 
wszystkiemu winna. 

To jej niewierność, jej zdrada, jej wiaro- 
łomstwo sprowadziło na Hektora nieszczęście. 
Tak jej wiarołomstwo — słusznie też ukaraną 
za to została, zasłużyła na śmiertelną zniewagę 
jaka ją spotkała. Przebaczając Paolowi złamała 
uroczyste przyrzeczenia i przysięgi, zapomniała 
o swej godności osobistej i dumie. I opanowała 
ją nieprzeparta chęć udania się do Balbiego, na 
którego zdrada jej sprowadziła w tajemniczy nie- 
odgadniony sposób tak straszny wypadek, rzuce- 
pia się mu do nóg i wyznania wszystkiego. 
U stóp jego błagać będzie przebaczenia dopóki 
go nie uzyska, serce jej nie zazna spokoju. 

Dziwny szał ją opanował, Złożyły się na to 
gniew, nienawiść, upór. Chciała pójść do Bal- 
biego z tych samych powodów dla których nie- 
raz dzieci i kobiety pragną Śmierci: żeby się 
zemścić, żeby mężowi za jego niegodny postę- 
pek równą zapłacić monetą, żeby go ugodzić 
prosto w serce, żeby mu zadać ranę nie do za- 
gojenia. Boleść, żal, litość, gniew miotały na- 
przemian jej sercem. 

Hektor! Hektor! On jeden ją kochał pra- 


3865 


| 


wdziwie, on jeden wszystko był gotów dla niej 
poświęcić. Ach jakże on jest dobrym, szlachet: 
nym, wspaniałomyślnym. Kochał ją; i potrafl 
zwyciężyć się, uszanować jej skrupuły. Całą na 
grodą jego miłości było przeświadczenie, że jeg 
kcchanym nawzajem. A ona nnieszczęśliwiała gi 
swą obojętnością, swem zimnem rachowaniem sií 
przesadami. W chwili gdy mu się stała nie 
wierną spotyka go nieszczęście. 

Pippo Antona kłam:e z pewnością. Hektor 
upadek nie był tak lekkim. Może życiu jego za 
graża niebezpieczeństwo. Musi go zobaczyć ko 
niecznie. Wyzna mu wszystko. 

Jakąż jej to ulgę sprawi, gdy wyspowie 
dawszy się przed nim powie: „Ale to nie ji 
byłam, nie to ja Eliza, ale jakaś inna. Sert 
moje, dnsza moja w jakiś niewytłómaczony sel 
popadły, a zbudziła się we mnie na chwilę inni 
jakaś istota. Ona dziwłała za mnie. Prędko je 
dnak zostałam za to ukaraną. Przejrzałam i ot 
widzisz mnie u nóg twych. Przyszłam by wyzna 
wszystko. Teraz gdy już wiesz o mem wiarć 
łomstwie, przebacz mi jeżeli to możliwe i zatrzy 
maj przy sobie na zawsze”. 

Paolo nie zobaczy jej więcej. Gdy po dni 
spędzonym w objęciach kochanki wróci do domi 
jej jaż tam nie będzie. 


(C. d. n.) 


EM RJ E E 


ekonoma 


bezżennego, z dcbremi rekomen 
dacyami, jest zaraz do zajęcia. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw 
do Zarządu dóbr Dubowica, po- 


ubrania nowe i używane, mundury akeyzo- SA 

we, urzędnicze i wcjskowe, sukna, kamgar- exta Wojniłów. 3864 
ny, kaszmiry itp. Liberya dworska, pła k 

szcze, książki, tanie do nabycia. 315 do sprzedania A Poszukuje się 3159 
a A 2. prywatnej szkoły tańszy i droższy, w zupełnie do- dwie nauczy cielki 


normalnrj oraz przygotowawczej do 
szkół średnich zostającej pod kierunkiem 
prof. Wajgla rozpoczynają się 1. września. 


przy ulicy Piekarskiej 8. 376|Maryarki I. 9. 


1 SAW znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 et. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347 


BE do wszystkieh dzienników 
w kraju i za granica przyjmuje Centralne 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika ll. 3% 


brym stanie. Obejrzeć można w Pan- 
dlu p. Autonieso Halskiego, plac 


| ZE 


FĄ 1 p 
KASY 
M È Wien l., Salzthorgasse 4 


stare i nowe sprzedaje 


3721 


EMIL WEINER 


PATENTOWANY 


z wyższem wykształceniem w języku fran- 
cuskim, niemieckim i muzyee. Bliższej wia- 
domości udzieli Biuro wywiadowcze Poliń- 
skiego, Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5. 


rodki desinfekcy jn, 


takie tylko istnieją i wszystko co kto 
jylko zażąda i co w dział przemysłu wchodzi 


3345 


najtaniej 


ENTRALNE BIURO sprawunków dla 8840 dostarcza 
J prowincji Lwów, Kopermka 11. 243 P rzyrząd Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
OTOMINIATURY pastelowe Stefana do froterowania ciała wysyłkowe 3824 


Grzywińskiego, plac Benedyktynek l. ż.| 


Notarynsz Mikałosti 


w Dobromilu 


poszukuje 


Na sezon letni! 
Zabezpieczenie od wszelkich 
zarazków 


tylko przez częste używanie następujących 
środków desinfekcyjnych : 


Kwas karbolowy, pro- | 


cF 
TZM 


szek karbolowy, siarczan | * 
żelaza, wapno chlorowe, | ; 
„Antibacterion*, Kreso- |; 
linę Brockmana, mydło |: 


SANTA 


E —+— 


Lingnera i Krafta w Dreznie 
gabki zapaśne do tychże, gąbki do ką- 
ieli, rękawiczki sierściowe i nielane do 
roterowania ciała, torebki gumowe na 
gąbki, mydło palmowe do kąpieli, my- 
dło pływające do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Authanaine", 
sz”zotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelarne, sól morską i kamien- 

ną, całą i mielona 


poleca najtaniej 


Alojzy Hubner 


Lwow, Rynek I. 38. 


E g 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
Ml dałowego z Bombay, 
Ei caysta. w kapsułkach zawarta, jestę 


7 znoeznie skuteczniejszą aniżeli kopa- W 
| u i kubeba. Czyni niepotrzebnem 

i 

l 


DE RIIS Y 


ALBINA KRAJEWSKIEGO 


w Wiedniu, I. Giselastrasse 1. 
Cennik ilustrowany gratis 1 france. 


Pośrednictwo 
W kupnie i sprzedaży 


i dla wszelkiego rodznju transakcyi 


z Paryżem i z Francyą, 
Ekspedycya zamówień. 

- Ułatwienia zwiedzającym Paryż. 
b Adres : 3647 
È J. W. Selinger 
8 31, Avenue de Lamotte-Piqnót, Paris. 


Pracownia sqkien damskich 


= 4 .. ` $ r M 
CZ s fąużywanie wszelkich szprycowań if 
kre karbolowe, jA w przeciągu dui trzech ulecza wszel- gą pod firmą 
è itp. 4 sio najdolegliwsze i najwiecej zasta- $ 
„mania powietrza w pokojach É rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- FRANCISZKA BU MEL 
„yskok ze szpilek sosnowych i świer- | iks i uieudzielając nie przyjemnej $ 
kowych we flaszkach i na wagę, olejek | 5 woni urynie. we Lwowie 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn f Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne § 
kwasu karholowego itp. itp. środki 7 i w głównych aptekach. ul. Skarbkowska I. 35 (parter) 
poleca 3752 | ESSENSE ETA wykonuje 
ALOJZY HUBNER | We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha wszelkie roboty w zakres dam- 
Lwów, Rynek 1. 38 Wiewiórskiego, Rucekera, Sklepińskiego i 
k Boisera 3783| skiego krawiectwa wchodzące. 
TE 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefiuch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwanła sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej taż gubi bezpowrotnie wszelkłe nieczystości skóry, plamy, plegi I za- 
czerwienienia , wygładza zmarszczki | dzioby po osple, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świaży | ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego złr. 1*50 za dzbanuszek. 

. Ręce, które po użyciu Halsamu brzozowago zyskują „nadzwyczajną delikatność, konser- 
wuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- 
GIELA MYDŁA BENZOE, za sztukę ot. 60 i 35. 324 

ijo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowen:h u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- 
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


począwszy cd dnia 


, ANYGNATY KANOWE 


3088 


SZĄ *3 


z §-dipic wem 


zledseniem oprozentewane bedg począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4, 
3 30-dnicwrm terminom wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Przedzuzu nie płacimy. 
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sdytowy 


Lires 1890 wydaje 
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oł», 


*ypaowiedzeniem, 
wsryatkie za6 znajdujące się w obiegu 4'/s'/o 


Asygnaty kasowe s 90-dniowem wypo- 


Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki, 


JBIOBOBROBONOMSECH 
Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


lub większej dzierżawy 


od wiesny reku 1893, na przesiąg czasu ee najmiej lat dziewięciu, w dobrej glebie, 
z dobrym demem miesxkainym I e ile możności niedaleko kolei. Inwentarz żywy i 
martwy do nabycia na miejseu byłby pożądany. Pośrednictwo wykluczone. Adres mój 


Bolesław Cieński, Stanisławów, ulica Trzeciego Maja. 


KANTOR 
Hetmańska 22. Hetmańska 23. 


FABRYKA SAT NAROZÓW 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 
JULJANA WANGA WE LWOWIE 


poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia pe zniżonych eenach 
Maąoczkę i superfosfat z kości 


warantując nietylko podany procent, lecz także jakość tych 
£ N ein składników. 3790 


Cenniki i sposób użycia.na Żądanie bezpłatnie i franćo. 


JIOOIOXKXXXXAXKXKXXKXAXKXXKK 


KANTOR 


Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku — na donoszących o przy- 
M byciu konie będą oczekiwać na stacyi Rymanów. 4 JE 

Dła pośredników w rozprzedaży, Ula pp. naczelników gmin itp. wszyst- R | 
M kich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 
50/, prowizyi. Za dobroć towaru fabryka ręczy. 
K 3788 Zarząd dóbr Klimkówka p. Rym nów. 
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| Wspierajmy przemysł krajowy. | | 


Galicyjskiego akc. Towarzystwa handlowego 


Centralny 


BAZAR KRAJOWY 


i nieustająca wystawa przemysłowa 
we LLIWOWIie 


ulica Karola Ludwika 1. 5, i. piętro 
(Jom Wgo Stromengera) 
jednoczy wszystkie 


wyroby przemysłu krajowego 


domowego, rękodzielniczego | fabrycznego 
jako to: 


TKACKIE 


(płótna, stołowina, chodniki), 


Sukienne (z Kęt i Śławuty), 
koszykarskie i powrożnicze, 


kzerarmiczine i kcron.karskie 
nadto 3622 d 
rzeżby, ornaty, krajowe srebro chińskie (plate- 
rowane), meble, kilimy, wszelką galanteryę 
i rzeczy zbytkowne. 


| Wstęp do Bazara i na Wystawę wolny. | 


KKCKKKNNKKKXKKKKKKKKIEKKKI 
ai : 
s Pierwszy parowy > 
| 
* amerykański młyn do kości; 
“amerykański młyn do kości% 
` K| 
+ w Klimkówce pod Rymanowem "i 
M sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnyeh gatunków mąki prawdziwej M! 
a.a kościanej, za gotówkę 3o sconto, na kredyt od 8 do 6 miesięcy bez procentu, l 
FR od 6 do 8 miesięcy na 8%/,, a w rasie keniecznej potrzeby i 13 miesięcy kre- M: 
> dytuje. Mi 
N 


Wa 


Na wzór Czechów i Węgrów kupujmy tylko wyroby krajowe! 
*19239|M '8 Op OuE. '8 po Gluueizpos eing za0Jdo əzaemyo Kukzebejy 


W drnkarni i litografii Pillera i Spółki wa Lwowie 


Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 


i 
Wykaz pobożnych fundacyj 
po cenie 50 et. za librę. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekaaem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct, za list przesyłkowy. 


NOROBONONOBOMO 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


y 
| 


MAGNOZJKA 


R skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką | 
| i delikatna. MAGNOLINA usuwa aet AEN nosa, policzków i ne a ta 


anakomitego srodka 1 mèr. 50 ct. 


OGRYSKGKA skórę, wsmacnia i pobudsa włesy 
de porostu. Flakonik 50 ct. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, padania Por ej z biarn m 


Woda atexrisiza, 


| de smywanis włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, eżywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 eentów. 


Olejek chino - taninowy, i 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Juk pe użyciu jednej. 
finaski moeżua spostrzeds porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cene Í słr. 30 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


eprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardze korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon BO et. ki 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Urana kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchniemie ząbów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


= 


JAN IWNATORICZ 


we Lwowie sklepy własne uliea Kopernika 1. 3, ulica Ha-. 
lieka róg Bolimów; w Krakowie Sukienniee 1. 3; w Czer- 
niowesch Rynek |. 3. 


Towarzystwo powroźnicze 


w Badymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca awoje 8093 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 

i tudzież 

d pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wy- 

bijania wózków, chodniki na korytarze | t. p. 
Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci de polowania, sieci na konie od muoh i śntega itd, wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowogo 
w fabrykach w Wiedniu i Pöchlarn. 


Cenniki gratis i franco. 
Dyrekcja: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 
Wyborne 


nieklejone FUTKI 


z prawdziwych bibułek francuskich 


polega 


FABRYKA TUTEK GYGARETOWYCH 


ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO 
Żwów, ulica Batorego 1. i. 


W drukarni Pillera i Spółki | 


nabyć można książkę do modlenie pod tytułem: 


DEE X NCU WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian'* 
zebrane przes M, Szajnę Karmelitę. 
za egaemplars broszurewany . . . . 1 


ena: a ś ótne . . 1 
Cena: | UNTE ray ya 5 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 
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